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Gospodarcza 
likwidacja wojny.

,^° czteromiesięcznych, żmudnych, 
f i la m i beznadziejnych rokowa- 

niaęh, doszedł do skutku kompromis, 
^ j^cy być wstępem do ostatecznego 
regulowania jednego z najpotężniej- 
ych problemów gospodarczych świa- 
! sprawy odszkodowań reparacyj- 

tych. \y  ubiegłym tygodniu, w gałę
zi1 hotelu George’a V, w którym w 
..tym b. r. otwarto obrady konferen- 

ty nastąpiło oficjalne podpisanie koń 
0̂Wego sprawozdania paryskiej kon
wencji reparacyjnej. Znaleziono w 

^ ten sposób wyjście z zagmatwane- 
°° labiryntu zazębiających się zagad- 
aień polityki gospodarczej, bez naru- 

ema w czemkolwiek zasadniczej 
esęi traktatu wersalskiego i opartej 
niego istoty umów międzynarodo- 

>ęh w sprawie podziału odszkodo- 
<,an niemieckich.
amo zagadnienie przechodziło licz- 

e ^Zy i bogatą ma za sobą historję. 
Już traktat wersalski stanął na za- 

k 2le wyrównania szkód; okres cał- 
c° wity ich spłaty przewidziano wów- 
ias na 30 lat, począwszy od i maja 

b y 1 r ‘ Wysokość odnośnej sumy o- 
^tyono podczas konferencji pokojo- 
Z} 3 8oo_ t .ooo miljonów marek 
Jętych. T a zawrotna suma doznawa- 
.. z biegiem czasu poważnej reduk- 
JI-,Już w  styczniu 1921 r.5 podczas 

j ° siedzeń ^Najwyższej Rady«, wy- 
n!| się projekt rozłożenia spłat na 

j  *ata, przy spłatach, dochodzących 
0  ̂ miljardów rocznie. Tym  sumom 
Zeciwstawiły Niemcy na konferen- 

j.l1 londyńskiej (marzec 1921) jo  mi
o d ó w , stawiając jako jeden z wa- 

uków, pozostawianie Górnego Ślą- 
*a przy Rzeszy.

Na ten temat powstawały między

nie
Itycięzcami a zwyciężonymi ciągle
ePorozumienia, których tragicznym 

"f Czytem była okupacja Zagłębia Ru- 
 ̂ z jej smutnemi dla Niemiec na- 
tystwami.

tyTedy to jednak zrozumiały Niem- 
/ ’ że przeciągać rozpoczętej przez 
j,*, e komedji bankructwa, przerią- 

politvki samobójczej w nieskoń- 
'°ność, nie można. Postanowiono 

. SZcZąć politykę t. zw. pojednania, 
iszczą w odniesieniu do mocarstw 

l^hodnich. Rodzi się plan Dawesa, 
, l?ry zagadnienie reparacyjnęj po
d l i ł  na dwie częścj. W jednej idzie 

stwierdzenie i całkowite wyzyska- 
le możności płatniczej narodowego

Lloyd George o stosunku liberałów
do rządu Mac Donalda.

Londyn, 13 czerwca. (PAT.). Lloyd 
George wygłosił dziś w klubie stron
nictwa liberalnego mowę, w której 
scharakteryzował przyszłe stanowisko 
swego stronnictwa wobec rządu La- 
bour Party. Między innymi Lioyd 
George oświadczył co następuje: Z zain 
teresowaniem oczekuję expose nowego

rządu. Muszę jednak zaznaczyć, że o 
ile rząd zawiedzie oczekiwania partji 
liberalnej i o ile to będzie leżało w na
szej mocy,. zostanie on obalony. 
Oświadczam wyraźnie, że z chwilą, w 
której rząd zdecyduje się pójść w kie
runku socjalistycznym karjera jego bę
dzie skończona.

Lotnicy francuscy
podjęli wczoraj lot z Ameryki do Europy.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

°sPodarstwa Niemiec, w drugiej o 
jtyty manie stałości waluby niemiec- 

I ‘leJ. Wysokość rat rocznych od roku 
I począwszy, ustalono na 2 ’̂

tyjarda mk.; czasu trwania spłat, 
ar> Dawesa nie określił.
. Niemcy z planu Dawesa nigdy 
.Ie byli zadowoleni. Ich zdaniem, ży- 
Ie wykazało, że wysokie raty repara- 

Jty e  podkopują byt gospodarczy 
s,'Wbiec, że naruszają ich walutę, o- 
* 'ają zdolność płatniczą ludności, t 
.°dważają ich równowagę budżetową 
^• domagali się rewizji planu Da-

"Te żądania niemieckie a z drugiej 
l r° ny zrozumienie powszechne, że 
f.r°blem winien być ostatecznie i de- 
1'j'tywnie rozwiązany, spowodowały, 
fe° ranie się w  lutym b. r. konferencji 

Wzoznawców wszystkich państw

Warszawa, 14 czerwca. Z  Nowe
go Jorku donoszą: Lotnicy francu
scy Lotti, Assollat i Lefevre rozpo
częli wczoraj o godz. 3 popołudniu 
lot transatlantycki z wybrzeża ame
rykańskiego do Europy. Wylecieli 
oni na samolocie »Żó!ty Ptak« z 
miejscowości Old Orchard i kierują 
się w stronę Paryża. Start odbył się 
gładko w obecności 20 tysięcy wi
dzów. Podjęcie lotu postanowiono 
ubiegłej nocy po otrzymaniu komu

nikatów stacyj meteorologicznych, 
które głosiły, że cały Atlantyk wolny 
jest od burz. Samolot zabrał 1.100 
galonów benzyny, co wystarczy na 
35 godzin lotu.

N . Jork, 13 czerwca. (PAT.). Sa
molot amerykański Green-Flasch, do
konujący wczoraj próbnego odlotu w 
celu dokonania raidu nad Atlanty
kiem do Rzymu, rozbił się, uderzając 
o ziemię.

-o-------

Konferencja dyplo^nat. w sprawie reparacji
odbędzie się w lipcu b. r. w Londynie.

Berlin, 13 czerwca. (PAT.). Biuro 
W olffa donosi z Londynu, powołując 
się na Reutera, że konferencja dyplo
matyczna w sprawach reparacyjnych 
zbierze się prawdopodobnie w przy
szłym miesiącu w Londynie i że we

zmą w niej udział ministrowie spraw 
zagranicznych zainteresowanych kra
jów. Jest rzeczą prawdopodobną, iż 
konferencja odbędzie się jeszcze przed 
zamierzoną wizytą Mac Donalda w 
Stanach Zjednoczonych.

Stan zasiewów.
Warszawa, 13 czerwca. (AW.) W 

okresie od 20 maja do 5 czerwca r. b. 
mimo notowanego przejściowego obni
żenia się temperatury i zachmurzenia, 
wzrost wegetacji roślinnej okazał się 
normalny. Zapas wilgoci naogół w y
starczający, w niektórych zaś Woje
wództwach nawet nadmierny. Jedynie 
w Województwie nowogródzkiem i 
częściowo wileńskiem podkreślono nie

dostateczną ilość opadów. Stan zasie
wów polepszył się znacznie, przyczem 
zasiewy ozime przedstawiają się nao
gół lepiej, niż jare. Stan ziemniaków 
i buraków cukrowych jest powyżej 
średniego. Łąki i koniczyny ładne, w 
niektórych miejscowościach nawet bar
dzo ładne. Urodzaj zapowiada się lep
szy, niż w zeszłym roku.

wierzycielskich, Niemiec oraz Stanów 
Zjednoczonych. Na czele konferencji 
stanął Amerykanin, Oven D. Young, 
który byl swego czasu członkiem ko
misji Dawesa i jako taki, stal w roku 
1924 na czele podkomitetu stabiliza
cji waluty.

Znane są perypetje, które przecho
dziła konferencja; znane są ataki na
cjonalistów niemieckich przeciw niej. 
Mimo tych ataków, przewodniczący 
niemieckiej delegacji dr. Schacht w y
trwał na stanowisku, rozumiejąc, że 
lełży bezwzględnie w interesie N ie
miec, aby doszło do uzgodnienia zdań 
bo wiedział, że konferencja bądź co 
bądź przyniesie Niemcom ulgi, a 
każda uzyskana ulga może odciążyć 
nadwerężone życie gospodarcze Nie
miec.

Powstaje plan Younga, omówiony 
już nieraz i powszechnie też niewąt
pliwie znany. Plan ten redukuje zo
bowiązania Niemiec, wynikłe z planu 
Dawesa o 6 miljrd. mk. Niemcy mają 
zapłacić tylko 3 6 miljrd. mk. niem. 
Z własnych środków zapłacą tylko 3 3 
miljrd. mk., co do pozostałych rat o- 
bejmują tylko gwarancję. Plan Youn
ga przewiduje mniejsze raty repara-

cyjne niż plan Dawesa, bo przeciętnie 
wynosić one będą mniej niż dwa mi- 
ljardy rocznie.

Ten plan był podstawą podpisane
go zgodnie w Paryżu sprawozdania, 
które wywoła w czasie najbliższym 
dla Niemiec konsekwencje wielkiego, 
gospodarczego, a zwłaszcza — w iek-. 
szego jeszcze może politycznego zna
czenia. Dobrze poinformowany »Ti- 
mes« twierdzi, że do porozumienia 
między rzeczoznawcami doszło pod 
warunkiem, że wojska koalicji opró
żnią Nadrenję. Rząd angielski zawia
domi! już rząd francuski, że 1 wrze
śnia wycofuje swe wojska z Nadrenji. 
Usuwają się tedy we wrześniu z Nad
renji żołnierze angielscy i francuscy, 
zniknie — jak słychać — z Paryża, 
Sir Gilbert.

Mimo więc urzędowej żałoby ber
lińskiej i oficjalnego biadania, pro
mienieją twarze Niemców radością.

A  może tam w głębi ich głów i 
w głębi ich duszy drzemie, rodzi się 
nowa myśl o dalszej, za lat kilka »re- 
wizji*?

PO ST U LA T Y  ZIEM IAN .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 czerwca. Delegacja 
ziemiaństwa wręczyła Premjerowi dr. 
Świtallskieinu memorjal, omawijający 
stanowisko rolnictwa wobec pań
stwowej polityki zbożowej. Memo- 
rjał zawiera m. in. następujące po
stulaty: Zniesienie opłat wywozo
wych na wszystkie zboża, utrzyma
nie ograniczeń przywozu zboża, 
wprowadzenie premij wywozowych 
na żyto, zniesienie ograniczeń w y
wozowych dla zboża, poddanie polityki 
zbożowej i aprowizacyjnej pod kie
rownictwo Ministerstwa Rolnictwa, 
oraz uruchomienie kredytów.

B U R ZE I G R A D Y .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 14 czerwca. Donoszą tu 

o niezmiernie gwałtownych burzach, 
które nawiedziły Europę północno- 
wschodnią. W Bessarabji kilka miaste 
czek uległo katastrofie. 28 osób ponio
sło śmierć. Klęska dotknęła również 
Ukrainę sowiecką. W Kijowie 300 do
mów legio w gruzach, zginęło kilka 
tysięcy sztuk bydła. Ofiary w ludziach 
są prawdopodobnie bardzo wielkie, 
chociaż jeszcze nieznane.

Wiedeń, 13 czerwca. (PAT.). W 
Gracu i okolicy szalała gwałtowna bu 
rza z gradem. Pioruny uszkodziły po
łączenia telefoniczne, a jeden z nich 
wpadłszy do kancelarji konsumu, o- 
gluszyl urzędnika zajętego przy ma
szynie do pisania. Grad pokrył ziemię 
warstwą grubości 20 cm.

PO DPISANIE K O N K O R D A T U  MIĘ 
D ZY  PRUSAM I I W A T Y K A N EM ,

Berlin, 13 czerwca. (PAT.). »Berl. 
Tageblatt« dowiaduje się, że dzisiaj 
nastąpiło parafowanie konkordatu 
między nuncjuszem papieskim Pa- 
cellim a premjerem pruskim Braunem. 
Treść konkordatu ma być ogłoszona 
w piątek.

KRW A W E ZA JŚC IE  W  PIASTOW IE 
PC D  W ARSZA W Ą .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 14 czerwca. W dniu 13 

bm. w godzinach rannych udali się do 
p. J. Wójcika, zamieszkałego w Pia
stowie, dwaj oficerowie 36 p. p.; por. 
Cebrowski Wacław i por. Nowaczyń- 
ski Aleksander, celem zażądania od 
niego satysfakcji honorowej dla obra
żonego korpusu oficerskiego 36 p. p. 
P. Wójcik po otwarciu drzwi, na co 
przybyli oczekiwali spokojnie kilka 
minut, nie czekając na rozmowę, do
był rewolweru i począł strzelać, raniąc 
początkowo por. Cebrowskiego (w 
przedramię), a następnie por. Nowa- 
czyńskiego w dłoń. Por. Nowaczyński 
już ranny, zdołał uderzyć strzelającego 
w twarz i odebrać mu rewolwer. Na 
stępnie obaj oficerowie opuścili miesz
kanie p. Wójcika i udali się oczekują-, 
cym ich samochodem do Warszawy. 
Sama istota zajścia miała swe źródło w 
tern, że p. Józef W ójcik, niezaczepio- 
ny przez nikogo, przysłał do dowódcy 
36 p.  p w dniu 6 bm. list treści obel
żywej z racji święta pułkowego. List 
ten, jako zdradzający u autora cechy 
niepoczytalności, został mu zwrócony. 
To potraktowanie sprawiło, że Wójcik 
nadesłał drugi list o treści jeszcze bar
dziej obelżywej. Na te niczem nieuza
sadnione ataki korpus oficerski 36 p. 
p. zareagował w  sposób wyżej opisanj\
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Na piramidach kastowości.
Geylon  na p ie rw szy  rzut  oka.  —  Raj z ie leni ,  b a n a n ó w  i p ta k ó w  
ra jsk ich .  —  N iep ra w d o p o d o b n a  k a s to w o ś ć  Geylonu. —  Par jas i  
i kulisi.  —  K a s to w a  p i ram id a  S y n g a le z ó w .  —  Dum ni  p o to m 
k o w ie  kró lów. —  „ B u r g h e r z y "  A i „ b u r g h e r z y ” B. —  Kluby  
E u ro p e jc z y k ó w .  —  Ang licy  „G B “ m a ją  dziś dużo k ło potów .  —  

G w ia z d a  p i r a m id y :  E k s c e l e n c ja  cey loń ska .
tubylczą dziewczyną syngalezyjską, 
co się niejednokrotnie zdarza.

Właściwą ludnością Ceylonu są 
Syngalezowie, dzielący się znowu na 
cały szereg stopni i kast. Przede- 
wszystkiem istnieje trudny nieraz do 
ujęcia podział na właściwych Synga
lezów, tubylców odwiecznych i na 
t. zw. Tamiłów, którzy odegrali nie
gdyś rolę zdobywców wyspy. Ponad
to w obrębie obu tych grup rozróż
nia się całą skalę poddziałów kasto
wych i odcieni, na których już na
prawdę żaden Europejczyk, nie- 
mieszkający stale na Ceylonie, wy
znać się nie może.

Czasem tylko, zupełnie okolicz
nościowo, wychodzą te różnice na 
wierzch i kłują w oczy Europejczy
ka, np. gdy chłopak hotelowy odma
wia gościowi oczyszczenia trzewi
ków, gdyż jest to »poniżej jego kas
ty*, albo gdy powstaje krwawy spór 
między dwiema gromadami praczek, 
gdyż »wyższa kasta« nie chce prać w 
jednym stawie z »kastą niższą«.

Na czele wszystkich kast syngale- 
zyjskich stoi prastara szlachta kan- 
dyjska (od stolicy Kandy nazwana), 
wywodząca się od królów wyspy; 
chociaż członkowie tej kasty pocho
dzą w rzeczywistości co najwyżej od 
dawnych urzędników dworskich, a 
nie od królów, to jednak cenią się 
bardzo wysoko i zachowują zupełną 
ekskluzywność nie tylko wobec tu
bylców, ale i wobec Europejczyków. 
Kasta »Kandy« stoi na szczycie hie- 
rarchji warstwowej Ceylonu.

Na przejściu od tubylczej ludno
ści do »białych« znajduje się jeszcze 
jedna osobliwa warstwa ludności. Są 
to t. zw. »burgherzy«, 0 cerze ani 
czarnej, ani białej, tylko »mieszanej«, 
smagłej, uważający się słusznie za po
tomków dawnych Holendrów, po
mieszanych z ludnością miejscową.

Tworzą oni miejscową inteligen
cję, posiadają często wykształcenie 
średnie lub wyższe, a zajmują głów
nie stanowiska w handlu i przemyśle 
miejscowym, w plantacjach, fabry
kach, biurach i kantorach europej
skich. Dopuszczani są więc do inte
resów europejskich, ale mimo tego 
traktowani są gorzej od prawdziwych 
»białych« i opłacani niżej od najpos
politszych urzędników europejskich. 
Do towarzystwa nie są dopuszczani 
(podobnie zresztą, jak i Niemców 
bojkotuje towarzysko kupiec czy fa
brykant angielski!). »Burgherzy« 
dzielą się jednak także na dwie »kas
ty*: A  i B, wyżsą i niższą; kasta A 
wywodzi się od ojców-Holendrów i 
czarnych matek, gdy kasta B wiedzie 
swój ród tylko cud matek białych, 
skrzyżowanych z syngalezyjskimi oj
cami. W ostatnich czasach zbudził 
się wśród >-burgherów« pewien ruch 
zbliżeniowy w kij&runku dawnej oj
czyzny, Holandji; rozpoczyna się e- 
migracja ich do posiadłości holender
skich, a liczne rodziny burgherskie 
znają dotąd holenderski język, posłu
gują się nim w domu.

"Wreszcie szczyt całej ludności 
Ceylonu: biali czystej krwi, pano
wie wyspy, Europejczycy, zwłasz
cza Anglicy. Chociaż stanowią na- 
ogół zwartą całość, to jednak i wśród 
nich »kastowość« poczyniła już pew
ne postępy. Jakby zarazili się od 
Cejlończyków. Poszczególne sfery 
»białych« łączą się też w odrębne 
»kluby«, których jest tutaj bardzo 
wiele, jak kluby: wielkich kupców,
wyższych urzędników, -urzędników, 
robotników i t. d.

Nadto specjalnie u Anglików 
istnieje jeszcze jedna szczególna ka
sta białych, której stanowisko spo-

Ceylon jest piękną, egzotyczną 
wyspą. Kto zabawi tutaj przez krót
ki czas, w ciągu jakiejś przejażdżki 
na Wschód, wynosi wrażenie nieza
pomniane, niby z jakiegoś cudow
nego snu.

Istny raj na ziemi! Żyją w nim 
ludzie biali i ludzie o ciemnej barwie 
skóry; biali jeżdżą w ręcznych po- 
wozikach, a ciemni je ciągną, biali pi
ją whisky, a ciemnoskórzy ich obsłu
gują, biali sprzedają gumę i herbatę, 
a tamci uprawiają i uprzątają ich po
la. Ludność ciemnoskóra czuje się 
napozór dość zadowoloną, żuje gumę 
i nosi niezwykłe stroje; ludność biała 
gra w golfa, zarabia pieniądze i usi
łuje być z tego szczęśliwa.

Cóż jeszcze ponadto? Raj cejloń- 
ski tonie w ocehnie zieloności; do 
południa panuje piękna pogoda, a po
południu padają deszcze; orzechy ko
kosowe spadają ci na głowę, a bana
ny dojrzałe same wchodzą przechod
niom w usta; wśród zarośli przemy
kają się szaro-czarne bawoły wodne, 
na drutach telegraficznych siedzą raj 
skie ptaki, słoń jest zwierzęciem do- 
mowem, a o krokodyle jest tak ła
two, że z ich skóry sporządzać sobie 
można piękne trzewiczki.

Tak wygląda oblicze Ceylonu w 
oczach upojonego niezwykłością tej 
ogromnej wyspy Europejczyka. Ale 
niechno ten Europejczyk pobędzie 
tutaj przez kilka miesięcy, a przeko
na się, że życie mieszkańców Ceylo
nu, napozór tak proste i urocze, nie 
jest pozbawione zawikłań i kompli- 
kacyj, które dla człowieka z innego 
»świata« są nieraz rzeczą trudną do 
zrozumienia.

Jedną z najbardziej uderzających 
cech tego życia, jest — niesłychana 
wprost kastowość, podział ogółu 
mieszkańców na warstwy, grupy i 
klany, tworzące jakąś strzelistą i 
kunsztowną piramidę A  dodać trze
ba, że ta kastowość odbija się na ca
łości stosunków życiowych Ceylonu, 
wnika w każdy stosunek między 
ludźmi, nadając wszelkim sprawom, 
które się tutaj toczą, osobliwy cha
rakter.

Kast cejlońskich jest bardzo dużo. 
Na stopniu najniższym stoją miej
scowi »parjasi«, wyznawcy bramaniz- 
mu, potępionego przez panujący 
buddaizm. Żyją oni w zupełnem w y
odrębnieniu, zarówno po wsiach, ja- 
koteż w osobnych dzielnicach miej
skiego »ghetta«. Uważani są za ludzi 
^nieczystych; buddystom nie wolno 
wchodzić do ich domostw, ani sty
kać się z nimi cieleśnie; nie należą do 
żadnej wogóle kasty, stoją poza ob
rębem ludzkiego społeczeństwa. Są 
albo żebrakami,, albo też w przeważ
nej ilości rzemieślnikami. O ile sami 
są »wyklęci«, to wyroby ich rąk nie 
noszą już na sobie piętna tej klątwy, 
bo są kupowane i używane przez ca
łą ludność.

Drugą grupę parjasów stanowią 
południowo-indyjscy »kulisij«’, pracu
jący głównie na plantacjach herbaty 
i gumy. Jest ich na Ceylonie około 
700.000. Położenie ich jest jednak 
nieco lepsze, niż sytuacja parjasów 
właściwych, najniższych.; Cenieni są 
jako fachowe siły robotnicze, ale 
wynagrodzenia ich — wedle europej
skiej miary — są bardzo nędzne. Ma
jąc małe potrzeby życiowe, kulisi nie 
narzekają atoli na wyzysk, i czynią 
nawet Jdrobne oszczędności, za które 
kobiety ich kupują sobie ozdoby, za
wieszane potem u nozdrzy, na w ar
gach, na rękach i nogach. Nie są też 
spychani na dno socjalne, tak jak pa
rjasi bramińscy; zamożniejszy kulis 
może nawet liczyć na małżeństwo z

łeczne jest niewątpliwie gorsze od 
innych. Są to t. zw. biali »C. B.« 
(colonial borne) t. j. urodzeni w ko- 
lonjach. Nie urodzenie tu jednak roz 
strzyga, ale raczej wychowanie, w y
kształcenie: gdzie się kto uczył, z
kim przebywał w młodości? Mały 
Anglik, urodzony w kolonjach, ale 
wykształcony w ojczyźnie, w jed- 
nem z angielskich »colleges«, jest 
obywatelem »pełnoprawnym«; biada 
jednak takiemu, którego rodzice, za
mieszkali w kolonjach, nie wysłali do 
Anglji na naukę! Piętno »C. B.« 
przylega do niego na całe życie, 
choćby był najzdolniejszym, najpra
cowitszym, najbogatszym! To też 
każdy Anglik z Cejlonu zbiera skwa
pliwie grosze, byle jego syn mógł

uzyskać w ojczyźnie wykształceni 
'i tytuł prawdziwego » gentleman**’ 
co więcej zdarza się, że nawet b° 
gatsi »czarni« wyjeżdżają na nauN 
pod mgliste niebo Albionu... ,

Jak  gwiazda na piramidzie, ta  ̂
ponad całą hierarchją społeczeństw 
cejlońskiego błyszczy angielski gut>er  
nator wyspy, zastępca króla ang!el
skiego. Powaga jego jest zaś tak
wielka, że obecnemu gubernator^' 
wi egzotycznej wyspy nie szk o li 
nawet szepty zawistnych rodako*’ 
posądzające ekscelencję cejlońska. 0 
niemiecko - żydowskie pochodzeń^: 

Sztandar i autorytet WielkR1 
Brytanji jest bowiem ponad wszyst' 
kiem.

( - i - i

Rada Ligi Narodów
przyjęła raport w sprawach mniejszościowych.

Porażka Stresem anna w  Madrycie.
Madryt, 13 czerwca (PAT.). Na 

dzisiejszem posiedzeniu Rady Ligi 
Narodów ambasador Adatsi odczytał 
sprawozdanie Komitetu Rady do 
spraw mniejszościowych, zawierające

zmiany i nowe zarządzenia, d o t y c z ą ^  

procedury badania petycji m niej*0* 
ściowych. Następnie zabrał głos Da11' 
durand.

Oświadczenie Stresemanna.
Minister Stresemann w przemó

wieniu swojem przyznał dziś, iż pro
ponowane zarządzenia przyczynią się 
do uspokojenia umysłów, niemniej je
dnak oświadczył, że podtrzymuje swo

ją tezę. W kon kluzji m inister wyraz1 
zgodę na spraw ozdanie z tem  zastrZ0' 
żeniem , iż stanow i ono n ow y etap> 
k tó ry  nie będzie ostatnim .

D eklaracja Ministra Zaleskiego.
Minister Zaleski złożył nast. dekla

rację: Projekt rezolucji, która nam
została dziś przedstawioną przez sza
nownego referenta po rozprawach, ja
kie miały miejsce w łonie Rady, zasia
dającej jako Komitet, zawiera pewne 
postanowienia, które mają być dodane 
do powziętych przez Radę decyzji, 
dotyczących procedury rozpatrywania 
skarg mniejszościowych. Przyjmuję 
projekt rezolucji w mojej podwójnej 
roli: członka Rady i przedstawiciela

jednego z państw, które podpisał)’ 
traktat o mniejszościach narodowy0*1. 
Daję temu projektowi swoją aprobat? 
z zastrzeżeniami, które miałem już z*' 
szczyt uczynić przed Radą a miano*'1' 
cie, że konkluzje praktyczne, dotyczy 
ce procedury Rady, które są dz,s 
przedmiotem naszej rezolucji, stanR 
wią nierozerwalną całość z zasadan11 
prawa traktatowego w dziedzinie opie' 
ki nad mniejszościami, które wylożone 
są w tym samym raporcie.

Przemówienie Brianda.
Następnie zabrał głos Briand, po

chwalając dzieło sprawozdawców i w y
rażając pogląd, iż w interesie mniej
szości winny być podjęte wszelkie 
środki ostrożności w celu uchronienia 
ich przed szkodliwą agitacją. Minister 
przypomniał, iż w tej dziedzinie nic 
nie może być zmienione bez zgody 
państw zainteresowanych i bez osią
gnięcia jednomyślności w łonie Rady 
Ligi. W dalszym ciągu swojej mowy 
minister Briand przypomniał szczegó
łowo działalność Ligi Narodów na 
rzecz mniejszości i oświadczył w za
kończeniu, iż jest przekonany, że mi

nister Stresemann nie uczyni nic, c° 
mogłoby narazić Ligę Narodów ° a 
niebezpieczeństwo i zgodzi się w irrue' 
niu swego kraju na zadowalające kot1' 
kluzje sprawozdania.

*
Minister Stresemann, przemawiaj^ 

ponownie oświadczył, iż nikt bardzM 
od niego nie pragnie szanować suWe' 
renności państw w dziedzinie pra*’ 
mniejszościowych.

W wyniku dyskusji Rada Ligi N*' 
rodów przyjęła jednomyślnie sp ra W 0 ' 

zdanie Adatsiego.

Jakie zmiany wprowadza raport Adatsiego
Madryt, 13 czerwca. (PAT.). Je 

dnomyślne uchwalenie raportu Adat
siego zamyka etap prac Ligi Narodów, 
dotyczący jej stosunku do obrony 
praw mniejszości, a otwarty przez wy
stąpienie kanadyjskiego i niemieckiego 
członka Rady podczas marcowej sesji. 
Wprowadzone przez dzisiejszą uchwa
łę uzupełnienia, ujęte są w szesc punk
tów (których istotna tresc została po
dana przez nas dnia 1 1  czerwca or.). 
L'otyczą one głównie zwiększenia jaw
ności w tych sprawach, co umożliwi 
opinji publicznej dokładniejsze zapo
znanie się z położeniem mniejszości. 
Niemieckie żądania zrewidowania in
terpretacji jurydycznej traktatów 
mniejszościowych, oraz doktryny po 
iitycznej zostały całkowicie odrzuco 
ne. Komitet londyński, jak również o- 
brady komitetu Rady w Madrycie po
twierdziły tylko postanowienia zobo
wiązań międzynarodowych powzię
tych w celu zapewnienia wolności ję
zyka, wyznania i poczucia narodowe
go obywateli, różniących się w tym 
względzie od większości, zamieszku
jącej państwo. W ten sposób stwier

dzono raz jeszcze nienaruszalność za‘ 
sady suwerenności państw i u n ie m o ż l '*  

wiono zamiar dokonania w tej zasi' 
dzie wyłomu w celach destrukcyl* 
nych oraz wtrącania się z zewnątrz ^ 
wewnętrzne sprawy państw. Drug3 
kwestja wszczęta w grudniu w Lugaf^ 
przez ministra spraw zagraniczny^ 
Niemiec przyniosła dziś wyjaśnien|e! 
iż  prawo zachowywania odrębno«cl 
rasowych, językowych i kulturalny0  ̂
nie stoi w sprzeczności z obowU2 
kiem lojalności do państwa.

Ostatnie wiadomości 

giełdowe.
L w ó w , 14  czerw ca. N a  giełdzie pienię2* ^  

ruch m ały, kursa niezm ienione, tendencja 

trzym ana usposobienie spokojne.
N a  giełdzie zbożow ej i w  obrotach P °z  ̂

g iełdow ych ruch słaby, sytuacja bez zmia*1? ’ 
tendencja u trzym ana, usposobienie spokojn
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Czerwony Krzyż
przeciw wojnie gazowej.

Międzynarodowy Komitet Czer
wonego Krzyża zwołał kolejno w 
st_yczniu 1928 w Brukseli i w kwiet
niu 1929 w Rzymie konferencję spe
cjalnie kwalifikowanych ekspertów z 
U rozmaitych państw w tym celu, by 
2t>adali techniczne środki obrony 
przeciw wojnie gazowej, której skutki 
byłyby wedle zgodnego zdania eksper
tów okropne. Eksperci wyrazili życze- 
Me, by międzynarodowy komitet Czer 
Vonego Krzyża, w swym charakterze 
Międzynarodowej instytucji, stanął zde 
cydowanie na czele wielkiego przed- 
Slęwzięoia propagandowego, biorąc w 
sWe ręce cala inicjatywę 1 pełną odpo
wiedzialność.

Zarazem uznali eksperci koniecz
ność wydania natychmiast praktycz- 
nych zarządzeń i uprosili międzyna
rodowy komitet, by wśród fachowców 
' przemysłowców całego świata rozpisał 
konkurs celem ochrony ludności cy
wilnej. Konkursy mają dotyczyć nastę
pujących badań: a) jaka maska naj
bardziej nadaje się do rozdziału mię
dzy ludnością; b) jaka metoda jest 
njjodpowiedniejsza do izolowania i 
Wietrzenia podziemnych schronisk lu
dności wrazie aerochemicznego ataku; 
^  jaki środek najlepiej stwierdza o- 
becność najniebezpieczniejszych ga- 
Zóv/,

Tego rodzaju przedsięwzięcie wy- 
Maga oczywiście wielkich środków 
PMnieżnych. Zdobyć je, będzie rzeczą 
^ądów, krajowych stowarzyszeń 
Czerwonego Krzyża a wreszcie i lu
dności samej. Z  chwilą zebrania ko- 
Mecznych funduszów Międzynarodo
wy Komitet Czerwonego Krzyża 
Przystąpi do kontynuowania rozpo
czętego dzieła, będącego dziś jednym 
z naipov/ażriicjszych problemów lu
dności. Gd.

Głosy prasy niemieckiej
o wczorajszej uchwale Rady Ligi.

Berlin, 13 czerwca.' (PAT). Prasa 
berlińska podaje dzisiejsze wiado
mości o przebiegu posiedzenia Rady 
Ligi, na którem przyjęto raport A- 
datsiego vz tonie rozczarowania, ó- 
burzenia, albo pewnej rezygnacji.

»Voss. Zeitung« zaznacza, iż Ra
da Ligi jest zadowolona i cieszy się 
z załatwienia sprawy. »Berl. Tage- 
blatt« podkreśla, że decyzja madryc
ka nie jest ostateczna. »Lokalanzei- 
ger« stwierdza, że Ktresemann w y
rzekł się w sposób godny ubolewa
nia żądań niemieckich. Pismo zarzu
ca ministrowi, że tylko w dwóch 
zdaniach zastrzegł sobie utrzymanie 
zasadniczego stanowiska wobec pro
tokołu londyńskiego. Dalej nie moż
na doprowadzić rezygnacji, pisze 
»Lokaianzeiger«, podnosząc w . dal
szym ciągu, że Briand napawał się 
zwycięstwem pełną piersią. Przyta
czając w jednem zdaniu oświadczenie 
Ministra; Zaleskiego, zaznacza »Lo- 
kalanzeiger«, że zgoda Polski na ra
port była do przewidzenia, ponie

waż raport ten daje Polsce wszyst
kie szanse. Niemcy muszą stwderdzić 
ciężką porażkę, której zaprzeczać nie 
ma celu.

rluggenbergcwska '»Nachtausga- 
be» podkreśla w depeszy z Madrytu, 
że po wywodach ministra Streseman- 
na na komitecie Rady spodziewali się 
wszyscy, iż w dzisłejszem przemó
wieniu zaprotestuje on przynajmniej 
przeciwko kompromisowi i w zakoń
czeniu poczyni mocne zastrzeżenia. 
Tymczasem mowa Stresemanna była 
niespodzianką nietylko dla członków 
Rady ale i dla słuchaczy niemieckich, 

. ponieważ wbrew swemu poprzednie
mu stanowisku minister Stresemann 
zaakceptował w pochwalnych sło
wach . nieposiadające żadnego znacze
nia zmiany w procedurze i określił 
kompromis jako postęp. Mowa jego 
była tak łagodna, iż nawet każdy 
członek Rady był zaskoczony. Z 
fortissimo, jakiem była mowa lu- 
gańska Stresemanna, zostało dziś tyl
ko pianissimo madryckie.

wszystkich gałęzi jego wytwórczości. 
Polska uniezależnia się coraz szybciej 
od zagranicznych wyrobów przemy
słowych stwierdzając nietylko wzrost 
pracy, ale daje zarazem świadectwo, 
że v/ niedługim czasie w każdej dzie
dzinie będzie przodować.

Wybuch gazów w kopałni węgla.
30 górn ik ; w n iebezpieczeństw ie. — W szyscy uratow ani.

P O P IE R A JC IE

L. O. P. P.

Katowice, 13 czerwca. (PAT.). 
Wczoraj o godzinie 19 w kopalni Li- 
tandra, w Nowym Bytomiu począł się 
wydobywać gaz z zawalonej części szy
bu Antoni. Poza zawaloną częścią szy
bu znajdowało się 30 górników przy 
pracy, którym przez wybuch gazów 
zostało odcięte wyjście z kopalni. 
Wszczęto natychmiast akcję ratunko
wą, trwającą przeszło 4 godziny, przy- 
czem w akcji tej uczestniczyły załogi 
przylegających kopalń Ascbenborn i

P okó j. 8 górn ikom  udało się przedo
stać popod szyb L itan d ry . 22 górn i
kó w  w yd o b ytych  zostało przez ganki 
od strony kopalni A schenborn  przez 
załogę tej kopalni. 13  górn ików  w y d o 
b yto  zdroY/ych, 17  zaś górn ików  ule
gło zaczadzeniu, stan ich jednak nie 
budzi obaw . W edle opinii lekarzy gór- 

dniow ym  pobycie w 
m ogli pow rócić

n :cy  ci p
szpitalu,
pracy.

cecJą do

Opinja ambasadora Noulensa o P* W. K.
. Poznań, 13 czerwca. (PAT). Am 

basador francuski Noulens, kierow
nik oficjalnej misji francuskiej po 
szczegółowem zwiedzeniu Powszech
nej Wystawy Krajowej wyraził swój 
pogląd na P. W. K. następująco: 

Nietylko ja ale każdy członek
misji jest pełen podziwu dla Polski, 
która poczyniła tak wielkie postępy

we wszystkich dziedzinach swego 
życia. Postęp ten podkreśla znacze
nie Polski w świecie gospodarczym 
i politycznym. Sukcesy jakie odnoszą 
Polacy i Francuzi są ich wzajemną 
radością i dumą. Wystawa, którą po
dziwiamy, jest Wymownem świa
dectwem potężnienia z dnia na dzień 
organizacji polskiego przemysłu i

„Święto dziatwy"
Publicznych szkól Powszechnych 

m. Lwowa.
Organizowane staraniem Rady 

Szkolnej Miejskiej we Lwowie dru
gie »Święto Dziatwy« zapowiada się 
niezwykle interesująco ze względu
na bogaty i urozmaicony program.

Szczegółowy program »Święta«, 
które odbędzie się w najbliższą nie
dzielę 16 b. ni. o godz. 16-tej na 
boisku »Sokoła Macierzy* przy ul. 
Cetnerowskiej (dojazd tramwajami
1 i 8), przedstawia się następująco:

»Marsz dzieci polskięh« — w yko
na chór dziatwy; lekcje pokazowe 
ćwiczeń cielesnych, gry i zabawy o- 
raz rozgrywki w siatkówce szkół 
męskich — »Na służbie« i »Dalej 
wraz« — chór dziatwy; lekcje poka
zowe ćwiczeń cielesnych, gry i za
bawy, oraz rozgrywki w siatkówce 
szkól żeńskich; »Za chlebem« i
»Wianek« — chór dziatwy, tańce 
narodowe krakowiak.

Ćwiczenia będą się odbywały 
przy muzyce, zaś w przerwach przy
grywać będzie orkiestra Sokoła II.

Ceny miejsc po jo  gr., a dla mło
dzieży po 20 gr.

Zaznaczyć należy, że w powyż
szych pokazach ćwiczeń, zabaw i 
gier ruchowych, urozmaiconych tań
cami narodowemi oraz śpiewami 
chóru — weźmie udział. około trzy 
tysiące młodzieży.

Spodziewamy się, że sam program 
i oddawna już nie widziana tak po
tężna liczba ćwiczącej dziatwy oraz 
niskie ceny wstępów, z których czy
sty dochód Rada Szkolna Miejska 
przeznaczyła na kolonje wakacyjne 
— zachęcą w pierwszym rzędzie ro
dziców młodzieży szkolnej a następ
nie szerokie koła publiczności do 
przybycia na »Święto Dziatwy«.

W razie trwalej niepogody odbę
dzie się powyższe »Święto« w nie
dzielę 23 b. m. również o godz. 16 
z tym samym programem.

Wł o d z i m i e r z  j a m p o l s k i .

W,

„Pygmaljon .
I znowu pojawi! się na scenie 

*v>rowskiej „Pygm aljon" G. B. Shaw‘a, 
. awny nasz, kochany a bliski znajomy, 
j °kazało się, że nie przybyło mu zgoła 

że w pełni zachował swoją rzeź- 
^sć, młodość i prostotę, po za którą 
Pokrywa się corazto nowe perspekty- 

y i glebie. Można widzieć tę sztukę 
razy i za każdym razem zobaczyć 

 ̂ niej coś nowego, co uzupełnia i
*2b, • • • • ■ -
'Ml

0»;aca poprzednie widzenie. Pyg- 
jon jestto precyzyjna, pozornie pro 

j a świetna konstelacja charakterów 
,rol, odkrywających swoje Y/nętrza, 

TMetlających się wzajemnie i otwiera
n ych  horyzont na dalekie i trudne 
jebiem y. Każdy z tych charakterów, 
(^da z tych ról jest źródłem daleko 
ŝ Rych możliwości dla aktora, a wzru- 

en dla widza. Można światło jedno i 
f^§ie zasłonić nieudolnem odtwo- 
 ̂ eniem, lecz całość jest niesłychanie 

^^otna i wystarczy włożyć w nią do- 
^  odpowiednią odczucia i zrozumie
l i  aby zaczęła się mienić wszystkiemi 
s ^ a m i życia, obserwowanego by

^Ttość i uczuciowość męska opa

na które składają się humor 
t ^ f i ,  nieraz brutalny, głęboko ludzka 

Wróść i uczuciowość męska opa- 
t^^ana, nienawidząca taniego senty
mentalizmu i wystrzegająca się go jak 
Stua.

H i
N;a powitanie kochanego gościa
jczność lwowska zjawiła się tłum- 
1 witała go niesłychanie gorąco. 

s^^Ttala bystrze i wprawnie odcienie 
jęs M, oddając humorowi to, co jego 
ty '— wesołość — a uczuciowości 

Mżenie. Były na scenie chwile roz

mów cichych a głębokich, niezam ącc- 
n ych  żadnym  szelestem na widoY/ni. 
O kazało się, że m am y publiczność, b y 
lebyśm y m ieli dob ry  repertuar i d o 
b ry  teatr. A w  tym  w yp ad k u  teatr 
lw ow ski dał m oże najlepsze sw oje w 
tym  sezonie przedstaw ienie.

Wychodząc z teatru, każdy z nas 
unosił ze sobą obraz miłych i kocha
nych przyjaciół: profesora Higginsa,
uczonego badacza dialektów, starego, 
choć dopiero 32-ietniego, kavvalera, 
który mimo to nabył już wszystkie 
dziwactwa i upory, związane z tym, 
nie wiem jak go nazwać, fachem, bra
kiem, czy przywilejem, jestto czło
wiek uczuciowy, miękki, a w słowach 
brutalny i nieopanowany. Nie znosi 
żadnego przymusu i gotów wyrzucić 
za drzwi gości, którzy mu nie odpo
wiadają. Za nic w świecie nie powie, 
co czuje, zwłaszcza jeśli czuje żywiej i 
głębiej. Wtedy staje się jeszcze bru- 
talniejszy i bardziej niegrzeczny i 
wścieka się na partnerkę za to, że nie 
ułatwia mu wyjścia z sytuacji. A  ko
biety są przekorne. ProfesoroY/i zdaje 
się, że jest intelektualistą, konsekwen
tnie przeprowadzającym swoje plany 
i panującym nad sobą i innymi. Niema 
nic fałszywszego nad to mniemanie. 
Mieści się w niern i klęska profesora, 
która staje się później wspólnem juź 
zwycięstwem. Profesor działa za pod
szeptem serca i nerwów i dopiero ex 
post dopowiada mądre i teoretyczne 
uwagi, wychodzące z jego głowy w 
sposób nieoczekiwany, barwny i pro
wokujący.

Postanowił zrobić eksperyment: 
wziąć do domu młodą kwiaciarkę E- 
lizę Doołittle, dziecko ulicy i rynszto
ka, raczej kwiat, który dziwnie się ja
koś uchował i wyrosi na -/ielkornicj-

sk jfc  bruku  pod opieka —  c z v  bez o- j 
pieki —■ ojca —  czy nie ojca, kto  tam  | 
wie, kuplera, p ijaka i naciągacza. E k s
perym ent brzm i ta k : p rofesor H ig-
gins i przyjaciel jego pu łkow n ik , 
P ickering, A n g iik  p oczciw y, sztyw n y 
i doskonale u łożony ,ogrom nie zabaw 
ny kon trast do nieopanoY^anego jak 
kapryśne dziecko profesora : z E lizy
w . ciągu trzech m iesięcy zrobi się nie
wiastę, k tóra  u liczny bełkot zastąpi 
nienagannem  tow arzyskiem  parlow a- 
niem, a giesty nieopanowane, popraw - 
nem konY/encjonalnem  ułożeniem . Po 
dalszych trzech m iesiącach E liza ma 
stać się dam ą w ytw o rn ą , k tóra  na balu 
u am basadora będzie czyniła Y/rażenie 
księżnej.

Eksperyment udaje się w zupeł
ności. Z  ulicznej poczwarki wyklówa 
się zrazu sztywna pseudo-dama, której 
wnętrze gorące, żyw e i ceniące nade- 
vzszystko niepodległość i godność wła
sną, w niesłychanie śmiesznym kontra
ście pozostaje z narzuconemi konwen
cjonalnemu formami. Wreszcie z lar
w y w ylatuje. motyl świetny, dama 
prawdziwa i pclna kobieta. Profesoro- 

•i że metoda jego i Pickerin-
ga dokonała tego dzieła. Nie. Uczy
niła to miłość.

I tu okazuje się, że profesor w p ra
wdzie nauczył Elizę poprawnego w y

sławiania się i porządnego m yślenia, ale 
że ona m oże w  w yższym  stopniu była 
jego nauczycielką. Pod skorupą dzi
w actw  i u porów , w śród ciągłych sprze
czek, gn iew ów  i aw antur zobaczyła w  
nim  serce i Y/ydobyła je na w ierzch. 
Z nauczycie'?. sv/ego uczyniła pełnego 
człow ieka, tak jak on z niej zrobił 
niezależną, świadom ą sw ojej godności 
kobietę. DziY/ak i brutal zahaczył się 
o drugą jednostkę ludzką, Zobaczył,

że są rzeczy, z któremi trzeba się li
czyć i wartości, które obok nauki w y
znaczają człowiekowi w życiu miejsce. 
Dwie jednostki, z dwu odmiennych 
klas pochodzące, przezwyciężywszy to, 
co było ujemnego w tych środowi
skach, podały sobie ręce na zasadach 
wolności i równości. Jeden z najpięk
niejszych związków, w którym oboje 
rosną, ścierając się i dochodząc do po
rozumienia na drodze wzajemnego 
zrozumienia się i odczucia. Uśmiech 
Shawa, pełen głębokiej przyjaźni i 
szacunku dla tych ludzi, kryje się pod 
ich dziwacznemi i powiklanemi djalo- 
gami, uśmiech pełen wiary w dobre
go, szczerego, polegającego na sobie 
człowieka i w jego zwycięskie znacze
nie dla życia.

P. Aleksander Węgierko, gość sym
patyczny i ceniony, którego znów z 
przyjemnością ujrzeliśmy we Lwowie, 
dał nam pokaz sztuki reżyserskiej mi
mo niedługiego czasu, który rnial do 
dyspozycji. Akt pierwszy, ulica przed 
teatrem w czasie ulewnego deszczu, 
był pełen ruchu żywego i nieustające
go, co dotąd rzadko mieliśmy sposo
bność obseiw/ować na scenie lwoYrskiej. 
W dalszych momentach może lepiej 
było wrzawę tę nieco uciszyć i ogra
niczyć się do markowania, aby nie 
zmuszać artystów dc krzyku, a wi
dzów  do w ytęż słuchu. Potem
biorę na w yryw ki kilka przykładów 
dla -zilustrowania reźyserji. Świetny, 
przejmujący djalog aktu czY/artego 
miedzy profesorem — Węgierką a E- 
lizą — Ładosiówną. Czujemy, że oto 
w tych wnętrzach coś naprawdę się 
dzieje, że od niego ku niej i od niej ku 
niemu idą uczucia, nie mieszczące się 
yr słowach wypowiedzianych, nieraz 
sprzeczne z niemi i zadaiace im Islam.
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LW OW SKA

TEA TR WIELKI.
Piątek, 14  czerw ca, o godz. 7 .30 : „P yg m a- 

ljo n “ . G ościnn y w ystęp A . W ęgierki.
Sobota, 15  czerw ca o godz. 7.30 wiecz. 

„P yg m alio n “  gośc. w yst. A . W ęgierki.
N iedziela, 16  czerw ca, o godz. 3.30 pop.: 

„Ż y d ó w k a " . (C eny zniżone.)
N iedziela, 16  czerw ca, o godz. 7.30 w iecz.: 

„P y g m a ljo n ". W ystęp W ęgierki.

O peretka lw ow ska w yjechała w  czw artek 
rano do K rak o w a na szereg w ystępów  go
ścinnych, k tóre  potrw ają  do końca czerwca. 
N a  lipiec udaje się nasz zespól o p eretkow y 
do K ry n ic y , dokąd następnie w yjed zie  na 
sierpień zespół dram atu i kom edji. Gościnę 
swą w  K rak o w ie  rozpoczyna operetka lw o w 
ska dzisiaj „C a re w icz e m " Lehara.

„P y g m a ljo n ", w ystaw io n y w czoraj po raz 
p ierw szy w  now ej inscenizacji i obsadzie, zdo
b ył sobie na całej lin ji sukces, k tó ry  jest naj
lepszą zapow iedzią pow odzenia tej doskona
łej kom edji na naszej scenie. P. A leksander 
W ęgierko, pod którego  kierunkiem  reżyser
skim  sztukę tę w ystaw iono, okazał się p raw 
dziw ym  m istrzem  w w yd ob yciu  z niej w szyst
kich jej w alorów , dając jednocześnie w  roli 
H igginsa pierw szorzędną kreację aktorską. 
Św ietnego artystę i reżysera, jak rów nież 
w spółgrających  z nim  artystów  oklaskiw ano 
frenetyczn ie. „P y g m a ljo n " grany będzie w 
dalszym  cia^u przez trz y  dni z rzędu t. j. 
w piątek, sobotę i niedzielę.

Zn iżkow e przedstaw ienia w  T eatrze  M a
łym . D y rek c ja  T eatró w  M iejskich p rzyp o m i
na, że od w czoraj w  T eatrze  M ałym  obow ią
zują ceny o 50 proc. zniżone na przedsta
w ienia interesującej kom edji „S y lw ia  kupuje 
sobie m ęża", k tóra  grana będzie jeszcze ty lk o  
przez k ilka  dni.

T E A T R  M A Ł Y .
Piątek, 14  czerw ca, o godz. 7 .30 : „S y lw ia  

kupuje sobie m ęża".
Sobota, 15  czerw ca o godz. 7 .30  wiecz. 

„S y lw ia  kuptije sobie m ęża" (50-proc. zniżki).
N iedziela, 16  czerw ca, o godz. 3.30 pop.: 

„Pociąg  w id m o". (C eny zniżone.)
N iedziela, 16  czerw ca, o godz. 7 .30 w iecz.: 

„S y lw ia  kupuje sobie m ęża". 50%  zniżki.

Płynie tu nurt życia. Partnerzy grają 
świetnie w sobie i ze sobą. Życie jest 
w nich i między nimi, co jest wielką, 
może największą pochwałą dla sztuki 
aktorskiej i dla reżyserji. Ale zauwa
żyliście z pewnością, jak cichą i dys
kretną była służąca tak zwykle pełnej 
buńczucznego temperamentu p. R o 
wińskiej. Albo djalogi intelektualistycz- 
ne, że tak powiemy, które tak łatwo 
mogą nużyć. Każdy gest, każdy ak
cent, każdy -krok pp. Ładosiówny i 
Węgierki ilustrował stan tego zmaga
nia się, tego przedzierania się ku sobie 
dwu jednostek, które odkrywa dalsze 
ogólne perspektywy.

Jeszcze parę słów o dwu głównych 
rolach; jakoś nie chce mi się opuszczać 
tego tematu. Przyzwyczaiłem się do 
tego, że Hiegins na scenie jest zwykle 
tęgim, brutalnym, starszym mężczyz
ną, dlatego może zdaje mi się, że p. 
Węgierko oddał raczej wewnętrzną li
ryczną zawartość tego człowieka — a 
oddął ją świetnie — niż jego zewnętrz
ne kontury.

Role Higginsa i Elizy przyrównać 
można do wielkich psychologicznych 
łuków i mostów, których zagadnienia 
można rozmaicie stawiać i rozwiązy
wać. Rola Elizy należy do rzędu nie
słychanie trudnych i wdzięcznych. Jak 
w tęczy mieszczą się w niej wszystkie 
niemal barwy i możliwości. Dziecko 
ulicy, parwenjuszka, dama i kochająca 
kobieta — i odpowiedniki ich cha- 
rakterystyczność, groteska, humor 
(który wśród niewiast scenicznych ma
ło ma reprezentantek), uczucie i dosto* 
jeństwo duchowe. Nieraz aktorki nie 
umieją z wszystkich tych klawiszy w y
dobyć odpowiedniego tonu. P. Łado- 
siówna zadanie to tak trudne rozwią
zała w sposób świetny, bo naturalny i

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
A P O L L O : „B u ster K eaton  jak o  sp o rto 

w iec z m iłości".
C H IM E R A : „K o b ie ta  to  grzech".
C A S IN O : E m il Jann ings w  Je g o  „O sta t

nim  R o zk az ie " .
C O L O S S E U M : „K o z a c y  T o łs to ja "  oraz 

„P ła cz  i śmiech M osk w y ".
F A T A M O R C A N A : „Serce nie sługa".
G R A Ż Y N A : „P an  T ad eusz".
K O P E R N IK : „P a t i Patach on", „N o w o 

czesny C asan ova“ .
L E W : „P a t i Patach on", „N o w o czesn y  

C asan ova".
M A R Y S IE Ń K A : „P a t i P atach on", „ N o 

w oczesny C asan ova“ .
L U N A : „O jco w ie  i D ziec i".
O A Z A : „O jcem  zostać nie tru d n o".
P A Ł A C E : „P ra w o  m łodości".
P A N : „M a ry n arze  i b lo n d yn k i".
P A S A Ż : „ C y rk ó w k a  R ita " .
P R O M IE Ń : „ Z a  m uram i harem u".
U C IE C H A : „P a t i Patachon w  obliczu 

śm ierci".

U rlo p  wiceprezesa Sw atonia. D y rek c ja  
kolei we L w ow ie ko m u n iku je : W iceprezes D y 
rekcji Z ygm u n t Sw atoń rozpoczął z dniem  
1 1  b. m. 3-m iesięczny urlop  dla poratow ania 
zdrow ia. Przez ten czas agendy wiceprezesa 
spraw ow ać będzie D r. Stanisław  Św igost, na
czelnik w ydziału  han dlow o-taryfow ego .

Polskie T o w arzystw o  filozoficzne. W  
sobotę, dnia 15  czerw ca b. r. odbędzie się o 
godz. 19 -te j w  Sem inarjum  filozo ficznem  U n i
w ersytetu , 292 posiedzenie naukow e, na k tó- 
rem  dr. Leopold  Blaustein  w ygłosi o d czyt p. 
t. „O  przedm iotach przedstawień sym bolicz
nych i sch em atycznych ". —  W stęp dla człon
kó w  bezpłatny, dla gości w p row ad zon ych  jo  
gr., dla m łodzieży akad em ickiej 20 gr -

Z  K o ła  Studentek W yższych  U czeln i 
L w o w a. Podania o m ieszkanie w  D om u Stu 
dentek w nosić należy 20, 2 1  i 22 b. m. w 
godz. 1 2 — 13 -te j (K olo  Studentek, M ikołaja 
1. 4). D o łączyć  należy dokładnie w ypełn ion y 
kw estjon arjusz, k tó ry  m ożna kupić w  Sklepie 
T y to n io w y m  ("Mikołaja 4), dow od y pracy  na
ukow ej, legitym ację członkow ską K o ła  i św ia
dectw o zdrow ia z O pieki Z d row otn ej. W yn ik  
będzie ogłoszony przed i-szym  lipca.

T o w . N au kow e we L w ow ie. Posiedzenie 
W ydziału  filo logicznego  odbędzie się w  po
niedziałek, dnia 17  bm . o godz. 5 popoł. w 
Pracow ni Sem inarjum  słow iańskiego (U niw er
sytet, stary  gm ach, I p.). 1) P ro f. Łem picki 
przedstaw i sw oją pracę pt. „B isk u p  Ja n  Lu- 
brański, m iłośnik książek i jego b ib ljo teka". 
2) P ro f. G aertn er orzedstaw i pracę pt. „ Z  za
gadnień gram atyk i opisowej. 3) P rofi Leh r- 
Sp ław iński przedstaw i sw oją pracę pt. „O  no
sów kach prasłow iań skich ". 4) P ro f. L ehr-Sp ła- 
w iński przedstaw i pracę dr. J .  H eyd ziank i-P i- 
latow ej pt. „ Z  badań nad polską term in olo
gią tk ack ą".

K o lo  M atek  G im nazjum  im. K ró lo w ej 
Jad w ig i zaw iadam ia, że doroczne produkcje 
m uzyczne Lw . Instytu tu  M uzycznego, k tóre 
odbędą się w  sobotę, dnia 22 czerw ca popoł. 
i w ieczór w  sali K asyna i K o ła  L it .-A rt. prze-

zgodny ze swoim charakterem sceni
cznym. W aktach pierwszym i dru
gim, w przeciwieństwie do swoich po
przedniczek i współcześniczek (jak n. 
p. Karola Neher, żona Klabunda u 
Reinhardta w Berlinie) była nietyle u- 
liczną, pewną siebie dziewczyną, ile 
zalęknionem, skarzącem się dzieckiem, 
a na tym fundamencie wyrosła orga
nicznie cała postać. Groteska aktu 
trzeciego — debiut towarzyski Elizy, 
manekina, w którego wtłoczono cudze 
słowa, a on z niemi walczy, wypadł 
doskonale. O innych momentach gry 
wspominałem już poprzednio. Po tej 
kreacji, przyjętej przez publiczność z 
entuzjazmem, można śmiało powie
dzieć, iż p. Ładosiówna wykazała, że 
jako jedna z najzdolniejszych z młode
go pokolenia aktorek może się poku
sić o rozwiązywanie na każdej scenie 
zadań trudnych i skomplikowanych.

A teraz parę słów o innych. P. 
Strzeleckiemu, doskonałemu aktorowi 
groteskowemu, koledze po fachu ści
ślejszym znanych artystów warszaw
skich Maszyńskiego i Grabowskiego, 
niesłusznie dostała się rola Pickeringa, 
rola nawskróś antvgroteskowa. Nada
wałby się do niej dobrze np. p. Stra- 
chocki. Po za wymienionymi już na 
pochlebną wzmiankę zasługują — w y
mieniam po koleji według afisza — 
op- Pillerowa, Sławińska, Tatarkiewicz, 
Ratschka, Michnowska i zbiorowo — 
orkiestra typów gawiedzi ulicznej, któ
ra każe mi znów wspomnieć o dosko
nałym kapelmistrzu-reżyserze p. W ę
gierce.

Byliśmy wszyscy wczoraj bardzo 
zadowoleni i temu w zgodzie z pu
blicznością daję tutaj, szczerze wyraz.

znaczone są na dochód K o lo n ji W akacyjn ych  
uczenie G im n. K ró l. Jad w ig i.

Produkcja uczenie i uczniów  konc. szkoły 
fortepianu i cy try  Id y  i Iren v  D anek, odbę
dzie się w  niedzielę, 16  czerw ca 1929, o godz. 
6-tej popoł., w sali K asyna M iejsk. i K oła
L it .-A rt. we Lw ow ie, ul. A kad em icka 13 .

Stow . K u p có w  Polskich —  O ddział we
Lw ow ie, podaje do w iadom ości członków , że 
Z w ycza jn e  W alne Zgrom adzenie odbędzie się 
w  piątek, 28 bm. o godz. 19 .30  w  lokalu  
Stow . p rzy ul. Legjonów  1.

T ytoniow ym  koncesjonarjuszom  i sprze
dawcom  podaje się do w iadom ości, że K o ło  
lw ow skie Z w iązku  K u p ców  T yto n io w ych  
R zeczypospo lite j Polskiej mieści się obecnie 
p rzy  ul. O ssolińskich 1. 1 1 ,  w  lokalu  Z w iąz
ku Inw alid ów  W ojennych  R zeczypospolitej 
Polskiej. G o dzin y  urzędowe codziennie od 
godz. 10  do 12 .

P. Prem jer dr. Świtalski, jak już
donosiliśmy, spędził dzień wczorajszy 
we Lwowie w gronie rodziny. Przy
bywającego rano i odjeżdżającego 
wieczorem z powrotem do Warszawy, 
witali i żegnali na dworcu przedstawi
ciele władz z p. Wojewodą Gołuchow- 
skim na czele.

Zbiórka dla zasilenia skreślonego 
przez Sejm funduszu dyspozycyjnego 
p. Ministra Spraw W ojskow ych, zor
ganizowana wśród personalu lwow
skiej Izby skarbowej i podległych jej 
urzędów, przyniosła ogólną kwotę 
7 .5 17  zł. 52 gr.

Jubileusz Czaplińskiej we Lwowie. 
Prezydjum miasta Lwowa, pragnąc 
uczcić zasługi sceniczne świetnej ar
tystki p. Zofji Czaplińskiej, która w 
ciągu dwudziestu dwóch lat była ozdo
bą sceny lwowskiej, zaprosiło artystkę 
do Lwowa celem urządzenia jej jubi
leuszu. Uroczyste przedstawienie z u- 
działem jubilatki odbędzie się w dru
giej połowie bm. Lwów, który darzył 
tak wielką sympatją p. Czaplińską na- 
pewno z całym pietyzmem weźmie u- 
dział w uroczystości.

Z Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. Tegoroczny Sa
lon Wiosenny na placu Targów Wscho 
dnich przedstawia się bardzo okazale. 
Wystawa grupy Zwornik zapoznaje 
ńas z dążeniami młodej generacji ar
tystów krakowskich. Wspólne niemal 
wszystkim członkom tego zrzeszenia 
jest porzucenie impresgnistycznego spo 
sobu patrzenia na rzeczywistość i 
kształtowanie swej twórczości w du
chu postulatów dzisiejszej doby. Obok 
Zwornika najpoważniejszym momen
tem Salonu jest wystawa pośmiertna 
Jacka Mierzejewskiego. Sztuka tego 
młodo zmarłego artysty subtelna, w y
tworna, spokojna, przesycona wyrazem 
cichej meląncholji, tym, którzy umieją 
odczuć ją, daje przeżycie o głębokiej 
treści. Z artystów zamiejscowych bio
rących udział w Salonie zwracają na 
siebie uwagę: Witkiewicz, szeregiem
doskonałych portretów, Sejfert coraz 
bardziej dojrzałym artyzmem, Merkel 
i Lam. Salon otwarty jest codziennie 
od 10 do 18 pop.

Dalsze zwolnienia aresztowanych  
studentów. W ciągu dnia wczorajszego 
wypuszczono na wolność 21 studen
tów, aresztowanych podczas wiado
mych zajść przy ul. Zygmuntowskiej.

W  w ięzieniu pozostało jedynie trzech 
studentów , k tó rz y  dzisiaj prawdopO' 
dobnie opuszczą m u ry  św. Brygidy-

Pasażerowie jadący linjami lotni' 
czerni na Powszechną Wystawę Kra
jową do Poznania, otrzymają na Li" 
njach Lotniczych L. O. T., zniżkę 
normalnej ceny przelotu ze Lwowa 
Poznania i z Poznania do Lwowa 25% 
normalnej ceny lotu. Pp. oficerowie 1 
urzędnicy państwowi, lecący w służ
bie, opłacają za przelot na łinjach lot
niczych Lot, 25% normalnej ceny bi
letu lotu.

Jazda »na gapę« p rzybiera  w  ostat
nich czasach zastraszające rozm iary 
m im o stosow ania energicznych środ
k ó w  przez zarząd k o le jo w y . Onegda] 
zarządzono na stacji Podzam cze przy 
rannych  pociągach obław ę p rzy  p0' 
m ocy kilkunastu  k o n tro leró w  bileto
w ych  i posterun kow ych  Pol. Państw-: 
k tó rz y  zam knęli w szystkie w yjścia  z 
peronu. P rzytrzym an o  k ilkunastu  po
dróżnych  bez b iletów  jazd y  przyb y
łych  rozm aitem i pociągam i. Sceny: 
k tóre zaszły p rzy  pociągu przychodzą
cym  o godz. 6.20 rano z BrodoW 
świadczą o niesłychanej zuchwałości 
osobników , popełn iających  stale nadu
życia. Z pociągu tego w ysiadło w  Pod
zam czu z górą tysiąc osób, z których 
znaczna część w idząc, że w szystka 
w yjścia  są zam knięte, w śród wrzaskoW 
i p isków  przerw ała gw ałtow nie kor
don p rzy  głów nem  w yjściu , odtrąca
jąc zebranych  tam  pasażerów  i w  teU 
sposób w ydostała  się poza peron. Inna 
część przerw ała rów nież kordon  w  1 ta
nem  m iejscu i w ydostała  się na zew
nątrz stacji bądź to obok m agazyn11: 
bądź to w  kierun ku  plantacji G ó rf 
zam kow ej przyczem  w yłam ano znaj
dujące się tam  ogrodzenie p ry w a tn i 
piekarni.

A gitator w sutannie. G r. kat. ks. MichaJ 
K uszkiew icz, aresztow any w  swoim  czasie 
Jan o w ie  za podburzające przeciw  Państw11 
przem ów ienia, został w  dniu w czorajszy!" 
w ypuszczon y i odpow iadać będzie na ro z p f3' 
wie z w oln ej stopy. Izba radna pow zięła ^ 
decyzję na podstaw ie orzeczenia lekarskieg0’ 
iż stan zd row ia ks. K uszkiew icza jest b ar 
dzo zły.

O droczenie rozpraw y dwu w łam y * ’1 ' 
ćzy. Przed Senatem  pod przewodnictwe-"11. 
rad cy B a jo rk a  m iał nastąpić epilog odroczona 
w  swoim  czasie sp raw y w łam yw aczy  Prytu !/1 
Lenara i Jan a  T ełu ka, oskarżon ych  o usił0' 
wane włam anie w  dniu 1 m aja ub. r. do K ai 
syna oficerskiego p rzy ul. F red ry . Pow oła1"  
d od atkow o do tej sp raw y przez prokurator3 
trzej św iadkow ie nie jaw ili się, wobec czeg" 
T ry b u n a ł ukarał ich g rz y b n ą  po 20 zł. i ro2 
praw ę odroczył.

STOŁECZNA

Minister Sprawiedliwości Car przy
jął w dniu 12 b. m. prezydjum Zarządu 
gł. Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów 
z którem omówił szereg kwestji bie
żących, dotyczących sądownictwa, ^ 
szczególności sprawę uposażenia oraz 
sprawę nowego kodeksu postępowań1* 
karnego.

Konfiskata. W dniu dzisiejszy115 
pierwsze wydanie „Gazety Warsza^' 
skiej“  oraz „Rzeczpospolitej" uległ0 
konfiskacie.

Zagadkowy zamach na sklepikarza.
Nieznani spraw cy rzucili przez okno granat.

We środę 12 b. m. niewykryci 
dotychczas sprawcy rzucili przez 
okno do mieszkania Izaaka Kronen- 
blatta, sklepikarza w Podmichałow- 
cach, pow. Rohatyn pancerz od gra
natu, napełniony prochem strzelni
czym i drobnemi kamieniami, który

eksplodował raniąc ciężko w n° ‘ 
Kronenblatta i jego córkę Eslę W 1 
bie nogi. poniżej kolan, oraz zdefl1* 
lował całe urządzenie. Na miejsJ
wysłano wywiadowcę z psem 
cyjnym.

1 oh

Eksplozja benzyny spowodowała
pożar samochodu.

Szofer Władysław Marek powra
cał przedwczoraj do garażu samo
chodem, będącym własnością zarzą
du kapituły w Młyniskach, pow. 
Żydaczów. N a gościńcu pomiędzy 
Wełezniową a Demeńką nastąpiła

nagle eksplozja benzyny, w wyni , 
której płomienie objęły cały sal*10 
chód, który spłonął doszczęt01 ' 
Szofer dzięki przytomności umys 1 
zdołał wczas wyskoczyć i nie odnJ 
żadnych obrażeń.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
N ow y sposób leczenia raka. N a

•kongresie panunjonistycznym w Le
ningradzie tamtejszy chirurg Morozow 
odczytał referat o nowej opracowanej 
Przez siebie metodzie leczenia raka na 
skórze zapomocą skroplonego kwasu 
Węglowego. Doktorowi Morozowowi 
udało się przy użyciu tego środka usu
nąć guzy powstałe przed trzema laty. 
Nowa ta metoda nie wymaga specjal
nych zabiegów klinicznych i może być 
stosowana poza szoitalami.

Spadek analfabetyzmu we W ło 
szech. Według ostatnich danych sta
tystycznych, analfabetyzm we W ło
szech bardzo zmalał. W ciągu sześciu 
lat spadł on procentowo: w Kalabrji 
z 53 na 48%, w Sycylji z 49 na 44%, 
sv Abruzzach z 45 na 40%, w Nea
polu z 41 na 37% , w Umbrji z 47 
na 31 %, w Toskanji z 28 na 24% , 
Av Wenecji z 15 na 9% , w Ligurji 
z 15 na 6% , w Piemoncie z 7 na 
3 % • Ogółem w całych Włoszech od 
r. 1921 do 1927 spadł analfabetyzm 
z 31 na 27% . Szkół ludowych i po
czątkowych, których było w r. 1922 
około 112.000, dzisiaj jest przeszło 
121.000.

Walne zebranie Tow. Miłośników 
Sceny polskiej w Paryżu. W Paryżu 
odbyło się doroczne walne zebranie 
Tow. Miłośników Sceny Polskiej. Prze
wodniczył p. Hieronimko. Do stołu 
prezydjalnego powołano pp. prof. Sin- 
giera i dra Włoszczewskiego. Po ob
szernej dyskusji nad sprawozdaniami: 
prezesa, sekretarza, skarbnika i gospo
darza, udzielono ustępującemu zarzą
dowi absolutorjum i obrano zarząd w 
poprzednim składzie przez aklamację. 
Na miejsce trzech ustępujących człon
ków wybrano pp. profesora Singera, 
-Żeromskiego i Regulskiego. W wol
nych wnioskach przyjęto szereg u- 
chwał, mających na celu ułatwienie za 
rządowi jego pracy administracyjnej! 
Konsulat reprezentował p. Daszkiewicz 
który powitał zebranych w imieniu 
konsula generalnego. Pozatem obecny 
był prof. Fiszer, prezes Kiereur i wiele 
innych znanych w kolonji polskiej 
osób.

Sukces artysty polskiego we Fran
cji. Paryska Szkoła Sztuki Stosowanej 
wysłała na wystawę w Barcelonie prace 
artysty polskiego Antoniego Teslara. 
Antoni Teslar, były uczeń krakow
skiej Akademji Sztuk Pięknych, ukoń
czył przed dwoma laty wydział ema-

lji i ceramiki „Cohservatoire des Arts 
et Metiers", uzyskawszy stypendjum, 
oraz nagrodę imienia Kormana. Pełnił 
on funkcje asystenta przy prof. Magne, 
który pracom jego poświęcił specjal
ny wykład publiczny, zwracając uwagę 
na jego inwencje techniczne i podkre
ślając fakt rzadki, że artysta ten nie u- 
legł wpływom francuskim w swej sztu
ce, a przejmując tajniki techniki fran
cuskiej, zdołał wnieść w nie walory 
polskich tradycyj dekoracyjnych. P. A. 
Teslar założył pod Paryżem własny 
warstat emaljerski.

Festivale m uzyczne w N iem czech.
Na początku lipca odbędzie się w 
Marburgu festival muzyczno-teatral- 
ny. "Wykonane zostaną m. in. „W il
helm Tell“ , „Wiele hałasu o nic" etc.

Z  okazji setnej rocznicy śmierci 
Lessinga odbędą się w Lauchstadt w 
Brunświku przedstawienia sztuk „Phi- 
lotas" i „M łody uczony".

"W Wiirzburgu, w dniach od 22 do 
27 czerwca, w dawnej rezydencji bi
skupiej, odbędzie się 8-my festival mo- 
zartowski.

"W dniach od 2— 7 lipca odbędzie 
się w Duisburgu doroczny festival mu
zyczny, organizowany przez Stowa
rzyszenie muzyków niemieckich. Fe- 
stival ten będzie poświęcony muzyce 
operowej i kameralnej. "W ramach fe- 
stivalu odbędzie się też wystawa p. t. 
„Muzyka w malarstwie i rzeźbie".

Pom nik dram aturga Ostrowskiego 
w Moskwie. "W Moskwie odbyło się 
odsłonięcie pomnika słynnego rosyj
skiego autora dramatycznego Ostrow
skiego. Pomnik ten, dzieło rzeźbiarza 
Andrejewa, (autora pomnika Gogola), 
stanął koło Małego Teatru, dawnej 
sceny cesarskiej, na której wykonano 
większość dziel Ostrowskiego. Na u- 
roczystości odsłonięcia pomnika w y
głosił okolicznościowe przemówienie 
komisarz oświaty Łunaczarski.

Uroczystości Szopenowskie, które 
z inicjatywy „Towarzystwa im. Szo
pena w Paryżu" odbyć się miały na 
Majorce (należącej do Ffiszpanji), dnia 
28 b. m., zostały odłożone, z powodu 
trudności organizacyjnych, wynikłych 
w związku z międzj narodowemi wy
stawami w Barcelonie i w Sewilli, do 
roku 1930.

M iędzynarodowy Kongres T eatral
ny w Barcelonie. W dniach od 23 do 29 
b. m. odbędzie się w Barcelonie Mię
dzynarodowy Kongres Teatralny. Na 
porządku dziennym obrad Kongresu 
znajdują się sprawy, dotyczące kompo
zytorów, reżyserów, artystów drama
tycznych, operetkowych, filmowych, 
dalej choreografji, nauki o teatrze, 
krytyki teatralnej etc. W czasie trwa
nia Kongresu odbędzie się w Teatrze 
Greckim na Wystawie Międzynarodo
wej szereg specjalnych przedstawień.

Uroczystości ku czci Jana Straussa. 
Punktem kulminacyjnym wiedeńskich 
uroczystości ku czci Jana Straussa był 
pochód cechów miasta Wiednia. W po
chodzie wzięło udział przeszło 6.000 
osób i 40 grup tanecznych, które pod
czas pochodu wykonywały tańce ryt
miczne. Pochodowi przypatrywał się 
prezydent Miklas wraz z członkami 
rządu, członkowie tutejszego korpu
su dyplomatycznego i inni. Organiza
cja pochodu spoczywała w rękach prof. 
Labana.

G rzegorz Chm ara przy zdjęciach 
„M ocnego człow ieka". Znany artysta 
rosyjski Grzegorz Chmara przystąpił 
już do zdjęć w filmie „M ocny czło
wiek" pg. powieści Przybyszewskiego, 
w której gra rolę Bieleckiego. Operato
rem filmu jest Gioyanni Vitrozzi, któ
ry opracował technicznie obraz „Quo 
Vadis“  z Janningsem. Dekoracje do o- 
brazu projektował prof. Ronc. W po
zostałych rolach grają: Artur Socha,
Leszek Owron, Juljan Krzewiński i
mm.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE,
Aleksander Mełeń. Ordynacje w 

dawnej Polsce. Lwów, 1929. Pamiętnik 
Ffistoryczno-Prawny, pod redakcją 
Przemysława Dąbkowskiego.

Poruszył tu autor kwest ję, która 
nie doczekała się dotychczas żadnej 
specjalnej pracy monograficznej. W y
zyskał szczupłą zresztą w tym przed
miocie literaturę, ograniczającą się 
przeważnie do krótkich wzmianek w

ogólnych dziełach prawniczych, histo
rycznych i encyklopedjach. Za źródła 
służyły mu między innemi Akta grodz 
kie i ziemskie, lauda różnych sejmi
ków, statuty kilku ordynacyj i volu- 
mina legum.

Rozpoczyna się rzecz omówieniem 
instytucji dóbr rodowych i fideikomi- 
sowych w prawie niemieckiem, poczem 
następuje historja powstania kilku

To i owo.

Także „poeta".
Droga na Parnas bynajmniej nia 

jest usłana wonnemi różami bez kol
ców. Nie wystarczy jeno chcieć do
stać się tam za wszelką cenę, ale na
leży mieć po temu niezbędne prawo. 
Oszustwo i krętactwo wystarczy na 
krótką metę. Czy wcześniej, czy póź
niej, zostaje ono zdemaskowane i za
miast laurów poetyckich, dostaje się 
niepowołanemu »poecie« miano ra
busia literackiego.

Sięgam myślą wstecz, w lata przed
wojenne. Jakiś kandydat do fotelu na 
Parnasie przesłał redakcji »Gazety 
Lwowskiej« do oceny tom świeżo 
wydanych poezji. Wśród członków 
redakcji zasiadał poeta Stanisław Ros- 
sowski, jemu więc powierzono misję 
sumiennego krytyka. Dotychczas 
wszystko w porządku. Rosisowski 
rozcina kartki starannie odtłoczonego 
tomiku, zaznajamia się bliżej z jego 
Zawartością, by przekonać się rychło, 
że trzyma w ręku zbiorek poezji... 
Rossowskiego!

Sensacja! Skandal literacki! Rabu
sia literackiego należy zdemaskować 
i pociągnąć do odpowiedzialności. 
Poeta on nie był, ale. poetą był Ros- 
sowski, to też stroniąc od realnego 
życia, bujając myślami gdzieś w obło
kach, zgubił nadesłany redakcji to
mik, zapomniał tytuł jego i nazwisko

»autora«. Wobec tego wszelka dalsza 
akcja okazała się niemożliwą. Ffonor 
złodzieja literackiego tym razem zo
stał uratowany. Figuruje on w bibljo" 
grafji polskiej jako »twórca« tomu 
pięknych poezji j^basta! Może ktoś 
kiedyś przypadkowo natknie się na 
»podstęp« i zapragnie rzecz przedsta
wić w właściwem świetle, ale to mu
zyka przyszłości. Na razie pan N . N. 
jest »poetą« i chadza w najbliższem 
choćby otoczeniu w nimbie sławy. To 
mu wystarcza!

Nie powiodła się natomiast sztucz
ka innemu »poecie«, niestety 16-let- 
niemu uczniowi gimnazjalnemu w 
Krakowie, Marcelemu Stielowi. Za
słynął on wśród kolegów i profeso
rów jako talent naprawdę niezwy
kły; pisma krakowskie otworzyły 
dlań swoje szpalty. Możej już wiersze 
Marcelego Stiela figurowały na jakim 
turnieju poetyckim? Nie wiemy. 
Może prezydent miasta Krakowa 
przemyśliwał już o odznaczeniu mło
dziutkiego poety premją literacką? 
Wszak talenty rzeczywiste trzeba po
pierać, tembardziej, gdy talent ten 
posiada 16-letni uczeń gimnazjalny!

Niestety, czar prysnął. Pozostał 
tylko dziwny niesmak i smutek, że 
czegoś podobnego schwycił się chło
piec tak młody.

Przed wojną »harował« w redak
cji lwowskiego »Przeglądu« Adam 
Dobrowolski. Codzienna mitręga ni
szczył^ siłiy Jutafentbwanego | poety,

którego rozwój obserwowaliśmy z u- 
czuciem zadowolenia; wreszcie sił 
tych brakło i struna życia pękła: 
poeta legł na cmentarzu Łyczakow
skim, utwory jego, rozsiane po szpal
tach czasopism, wydały sipstry Zmar
łego, przedmowę gorącą skreślił Jan 
Kasprowicz.

Czy puścizna literacka ś. p. Ada
ma Dobrowolskiego rozeszła się 
wśród ludzi? Wątpię. Rok 19 14  nie 
miał z poezją nic wspólnego, a i lata 
następne zwracały myśli w inne stro
ny, z kunsztem rymotwórczym po
zostające w rażącym rozdźwięku.

Tom  jednak Dobrowolskiego p .  t. 
»Lećcie me pieśni« trafił do rąk Mar
celego Stiela. Pokombinował on od- 
razu, że poeta zapomniany odżyć 
może w swoim sobowtórze literackim 
i zabrał się z zapałem do roboty.

Niebawem zjawił się w dziennikach 
krakowskich nowy »poeta...« Mar
celi Stiel, drukowany — jak już 
wzmiankowaliśmy — chętnie, czyta
n y  z zachwytem.

Niestety, zanim laury poetyckie 
Stiela zwiędły, uderzył grom z jasne
go nieba. Niepotrzebny wścibski — a 
takich nigdy nie zbraknie — oznaj
mił urbi et orbi, że Marceli Stiel prze 
pisuje najspokojniej wiersze śp. Ada
ma Dobrowolskiego i ciska je w świat 
jako natchnienie swego »wielkiego« 
talentu.

Afera bardzo przykra. Co z tego 
Marcelego Stiela wyrośnie? (r.)

największych ordynacyj w Polsce, 
przyczem źródło ordynacyj upatruje 
autor w dążności możnych panów 
polskich do zachowania dóbr rodo
wych jedynie przy męskich potom
kach, by w ten sposób utrzymać przez 
pokolenia swe nazwisko i ród, oraz 
zapewnić mu bogactwo, znaczenie i 
potęgę.

Autor omawia następnie całą pro
cedurę, towarzyszącą powstaniu ordy
nacji, udzielenie w tym kierunku po
zwolenia przez Sejm, konstrukcję ak
tów fundacyjnych, które również ule
gały aprobacie Sejmu, dalej zasady sto
sowane do majątku ordynacji, nie- 
pozbywalności i nieobciążalności dóbr 
ordynackich i do prawa spadkowe
go. O osobie ordynata, jego obowiąz
kach oraz o kwestji rozwiązania or
dynacji traktują ostatnie rozdziały 
książki.

Jak każdy zeszyt Pamiętnika Hi- 
storyczno-Prawnego tak i ta praca jest 
cennym przyczynkiem do poznania 
naszych dziejów. Jak na innych, tak i 
na tej widać wysiłek rzetelny, zasłu
gujący w całej pełni na uznanie.

D r. A. L.

„Śląsk na łonie Macierzy". Uka
zała się książka członka Rady "Woje
wódzkiej i b. posła na Sejm Śląski p. 
St. Janickiego pt. „Śląsk na łonie Ma
cierzy" (1922— 1928). Jest to na 355 
stronach możliwie dokładny obraz te
go, co zdziałano na Śląsku przez czas 
od przyłączenia tej dzielnicy do Pol
ski. Książkę zaopatrzył wstępem prof. 
Adam Krzyżanowski, poseł na Sejm 
R. P. Treścią dzieła jest historja po
wstania Województwa śląskiego, jego 
ustroju, gospodarki, stosunków so
cjalnych i humanitarnych, szkolnic
twa, życia religijnego i kulturalno-o
światowego. W zakończeniu obszerna 
literatura, dotycząca Śląska i źródła, 
na których oparł się autor. Interesujące 
są zwłaszcza działy, poświęcone życiu 
gospodarczemu na Śląsku, a więc prze
mysłowi i handlowi, oraz rolnictwu. 
Książka daje obraz ogromu „pracy, 
włożonej w budowę gmachu polskiej 
kultury na Śląsku" — jak pisze w 
swej przedmowie prof. Krzyżanowski.

U kazał się p iąty zeszyt za miesiąc m aj 
„R u ch u  Słow iańskiego". N a  bogatą treść sk ła
dają się: a rty k u ł pro f. O. Balzera o M ażura- 
niciu 1 K adlecu, w yb itn ie zasłużonych pracow 
nikach w  dziedzinie h istorji swoich praw  ro 
dzim ych, chorw ackiego  czy czeskiego, a w  
szerokiej m ierze w  zakresie badań nad histo- 
rją praw od aw stw a słow iańskiego w ogóle. Za
znaczyć należy, że obaj om aw iani uczeni byli 
zd ecydow anym i p rzy jac ió łm i N arod u  polskie
go. J .  B. R ich te r  w  artyku le  p. t. „ R o la  k r y 
ty k i literackiej w  R o sji So w ieck ie j", opierając 
się na źró d ło w ym  m aterjale, przedstaw ia po
glądy współczesnych teo retyk ów  rosyjsk ich  w  
zakresie m etodologji i k ry ty k i  literackiej. —  
W  dziale recenzyj om aw ia H . B atow ski R o c z 
nik  T o w . B ulgarsko-Polsk iego  w  W arszawie 
p. t. „O d  W isły do M a ricy ", J .  G ołąbek  B. 
V v d r y : C eske dram a w  Polsku, zaś W ł. K u- 
raszkiew icz pracę H . U łaszyna: Ję z y k  staro- 
cerkiew nosłow iański. —  Z eszyt zam yka szcze
gółowe spraw ozdanie z przyjęcia w  K rako w ie 
w ycieczki akadem ików  z B ratislaw y oraz b ar
dzo obszerną kron ik ę  ze w szystkich  działów  
życia Słow iańszczyzny. —  T ych , k tó rz y  nie 
zapoznali się jeszcze z „R u ch em  Słow iań sk im " 
in form ujem y, że redakcja tego pożytecznego 
i ze wszech m iar poparcia i rozszerzenia god
nego m iesięcznika —  dodajm y jedynego w  
Polsce z tego zakresu —  znajduje się we L w o 
wie p rz y  ul. O ssolińskich 2, zaś prenum erata 
roczna w ynosi 20 zł.

,Paneuropa“ . W  m ajow ym  zeszycie cza
sopism a „P an eu ro p a" składa redaktor naczel
ny C oudenhove K alergi w  g łęb o k o  przem y
ślanym  artykule  hołd pamięci Jo a n n y  d‘A rc . 
C oudenhove K alergi porów nuje ów czesny 
chaos Fran cji z dzisiejszym  chaosem w E u ro 
pie, —  zjednoczenie i w yzw olenie F ran cji 
przez święte bohaterstw o Jo a n n y  d‘A rc  z o- 
becną niedolą E u rop y, z jej w ołaniem  za zje
dnoczeniem , k tóre  będzie dla niej w yzw ole
niem. I tak  m ów i C ou den h ove: Ideały w o l
ności, pokoju, praw a i jedności nie dozn ały 
w ciągu tej p o ło w y  tysiąclecia żadnej zm iany 
—  a jedynie ty lk o  przed m ioty i granice ich 
znaczenia. W  m iejsce narodów  w stąp iły  k o n 
ty n en ty ; w  m iędzyczasie bowiem  pow stały 
m ocarstw a światow e, o d k ryto  nowe części 
ziemi.

C iek aw y zeszyt zaw iera ponadto pro jek t 
ekonom isty dra O ttona D eutscha stałego re
gularnego porozum iew ania się zastępców eu
ropejskich gałęzi produkcji, k tóreb y z czasem 
m ogło doprow adzić do pew nego rodzaju  eu- 
ropejskiego_ parlam entu gospodarczego, po
nadto sum ienną k ron ik ę  po lityczną, spraw o
zdania U n ji Paneuropejskiej i szereg recen zyj.
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Z  sali sądowej.

Wyrok w procesie
Sensacja n

Wczorajsza rozprawa rozpoczęła 
się incydentem, jakiego nie znają kro
niki sądowe. Oto z chwilą, gdy prze
wodniczący miał przystąpić do wygło
szenia resumee rozprawy, powstał je
den z przysięgłych i oświadczył, że 
wobec ataków obrony przeciw jego o- 
sobie nie czuje się na siłach moral
nych wydać przeciw Pawłowiczowi in
nego werdyktu jak tylko zasądzający. 
Wobec tego prosi o zwolnienie go z 
pełnienia w dalszym ciągu obowiąz
ków przysięgłego.

Prokurator i obrona sprzeciwili się 
zwolnieniu przysięgłego a Trybunał 
po dłuższej naradzie uchwalił, że przy
sięgłego zwolnić nie należy.

Wygłosił z niezwykłą rzeczowością 
i opanowaniem olbrzymiego materjału 
procesowego resume przewodniczący 
rozprawy Dr. Zgórski. W kilkugo- 
dzinnem przemówieniu nakreślił szcze
gółowy, bezstronny obraz sprawy, w y
jaśniając zwięźle a jasno wszelkie mo
menty, ujawnione na rozprawie.

O godz. 12-ej w południe udają się 
przysięgli na naradę. Wracają około 
4-ej. Nowa sensacja, jakiej nie słyszała 
sala sądowa. Kilku przysięgłych wstrzy 
mało się od głosowania! Na pytanie 
odpowiadali nie wszyscy. Konsternacja 
na sali, na ławie obrońców, wśród T ry 
bunału. Takiego wypadku nie przewi
działa ustawa.

Wstaje prokurator: „W ysoki T ry 
bunale! Zgrzybiała staruszka, austrjac- 
ka procedura karna, przeżyła na dwa

• W pogoni

Pawłowicza i tow.
. rozprawie.
tygodnie przed swym skonem sensa- 
c ;~ jaką oszczędził jej półwiekowy ży
wot! Nie przewidziała jej w swoich 
przepisach; nie przewidziała, co stać 
sL ma, gdy przysięgli odmówią głosu 
sędziowskiego! Przychodzi jej w tym 
momencie w sukurs życiowa logika, 
istota sędziowania. Sędzia musi orzec 
o winie, gdv nie orzeka, nie ma orze- 
.czenia. Nie zależy od woli sędziego, 
czy będzie orzekać, czy nie; orzekać 
musi. Proszę, by Trybunał środkami, 
które uzna za stosowne, spowodował 
panów przysięgłych do wydania peł
nego werdyktu11.. Trybunał udaje się 
na naradę.

Wśród publiczności, wypełniającej 
salę po ostatnie miejsce, wśród prawni
ków podniecenie. Jak zmusić przy
sięgłych do wydania werdyktu? Jak 
wyrokować bez werdyktu?

Trybunał wraca. Przewodniczący 
ogłasza uchwałę, że werdykt przyjmu
je się w tej formie, w jakiej został w y
dany, za podstawę wyroku, tembar- 
dziej, że widocznem jest z niego jasno, 
że żadne pytanie potwierdzonem nie 
zostało. Chwilową ulgę mąci znów pro
kurator: „Zastrzegam sobie wniesienie 
z powodu tej uchwały Wysokiego T ry 
bunału zażalenia nieważności".

W obecności oskarżonych odczy
tuje się jeszcze raz werdykt, poczem 
bez narady ogłasza przewodniczący 
wyrok, uwalniający wszystkich o- 
skarżonych.

wolnością.

Zjazd aptekarzy 
w Poznaniu.

W  poniedziałek rozpoczęły się ob
rady Zjazdu aptekarzy słowiańskich. 
Bierze w nim udział kilkuset uczestni
ków, wśród których jest 19-tu apte
karzy czechosłowackich, 3-ch jugosło
wiańskich i jeden bułgarski. O godz. 
1 1 -tej nastąpiło w auli uniwersyteckiej 
Otwarcie obrad. Prócz uczestników 
Zjazdu przybyli: jako przedstawiciel
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w 
imieniu dyrektora departamentu służ
by zdrowia naczelnik Gawiński, jako 
przedstawiciel departamentu zdrowia 
w  Ministerstwie Spraw Wojskowych 
Krupiński, wiceprezydent m. dr. Kie- 
dacz, rektor Uniwersytetu Poznańskie
go prof. Niezabitowska, konsul czecho
słowacki, inż. Matousek, przedstawi
ciele władz miejscowych, prasy i t. d. 
Obrady zagaił prezes komitetu głów
nego prof. Bronisław Koskowski, wi
tając zebranych i podkreślając cel 
Zjazdu, którym jest podniesienie nau
kowego poziomu farmacji. W końcu 
wzniósł prezes okrzyk na cześć J. K. M. 
króla Bułgarji Borysa, prezydenta re
publiki czechosłowackiej Masaryka, 
J . K. M. króla Jugosławji Aleksandra 
i P. Prezydenta Rzeczypospolitej Pol
skiej Mościckiego. Okrzyk ten zebrani 
trzykrotnie powtórzyli. Następnie 
prof. Nowowiejski odegrał na orga
nach preludjum, poczem Zjazd ukon
stytuował się, obierając na przewodni
czącego p. Józefa Lelejkę. W skład 
prezydjum weszli ponadto prof. Pła
zak z Pragi, dr. Laub, przedstawiciel 
czeskiego Związku aptekarzy, przed
stawiciel aptekarzy jugosłowiańskich p. 
Duszan i bułgarskich p. Szecherdżieff 
oraz prof. Koskowski. Ponadto powo
łano prezydjum honorowe. Następnie 
Zjazd uchwalił wysłać do głów państw 
słowiańskich telegramy z wyrazami 
hołdu. Zkolei rozpoczęły się przemó
wienia powitalne, które wygłosili ko
lejno: im. Ministerstwa Spraw We
wnętrznych naczelnik Gawiński, im. 
Ministerstwa Spraw Wojskowych pułk. 
Krupiński, dalej przedstawiciele mia
sta, P. W. K., Czechów, Jugosłowian 
i Bułgarów oraz szeregu organizacji za
wodowych, poczem przystąpiono do 
obrad.

Popołudniu zwiedzali uczestnicy 
Zjazdu Wystawę.

A R M ST R O N G  LIV IN G ST O N E . 5)

Wbrew oczywistości.
— Panno Janino, ja bardzo pro

szę. Jest pani zbyt rozumną, by trze
ba było pani wykazywać rzeczy aż 
nazbyt oczywiste. Pani zdaje sobie 
sprawę z faktu, że przeżywa pani 
ciężki okres dostosowywania się do 
nowych warunków, że ; musi pani 
mieć siły, by się nie załamać, Naprzy- 
kład: co pani jadła na śniadanie?

— Ja? Nic.
— Widzi pani. Pojedziemy parę mil 

w  kierunku tych wzgórz, gdzie znaj
dziemy trochę chłodu, następnie na
pijemy się herbaty w jakiejś ładnej 
gospodzie.

Spojrzał na jej twarzyczkę, szu
kając daremnie w jej oczach oznaki 
przyzwolenia, a następnie dodał:

— Dick z pewnością życzyłby so
bie tego, panno Janino.

Poruszył nieomylnie czułą strunę 
w jej sercu. Usta jej zadrżały boleś- 
nięł wyszeptały jednak niechętną 
zgodę.

— Doskonale, o tb właśnie scho
dzi, panno Janino.

— Miałam co prawda inne plany 
na dzisiejsze popołudnie, ale mogę po
czekać z tem do wieczoru. Wizytę pa
na Rossitera odłożę na później.

— Cóż to za sprawy?
— Sprawy domowe. Chciałabym 

uporządkować rzeczy Dicka, sprzą
tnąć jego pokój...

— N iech  Bóg broni! Muszę się te
mu stanowczo cprzeciwić.

Dziennik nowojorski „Evening 
Post" pisze:

Zdaniem prezydenta Hoovera, tu
ryści amerykańscy pozostawią w tym 
roku w Europie najmniej 700 miljo;-. 
nów dolarów, czyli o 100 miłjonów 1 
więcej, niż w r. z. Oznacza to, ż e ;ż 
każdym rokiem zwiększa się liczba A- 
merykan, jadących na wywczasy do ; 
Europy.

Dlaczego i poco jadą tak licznie? 
Odpowiedź na to jest trudna, ale, zda
je się, że nie odbiegniemy daleko od 
prawdy, jeśli powiemy, że olbrzymia 
liczba Amerykanów jedzie do Europy 
dlatego jedynie, aby przynajmniej na |

kilka tygodni, czy kilka miesięcy, za
pomnieć o prohibicji, o „niebieskich" 
prawach, aby się wydostać z tej ciasnej 
purytańskiej atmosfery, jaka cięży nad 
naszym krajem. Jadą oni, aby módz 
swobodnie bawić się, jeść i pić to, co 
im się podoba, bez obawy wejścia w 
kolizję z prawem. Jadą, aby uciec na 
chwilę od zgiełkliwego a monotonne^ 
go życia tutejszego, nacechowanego go
nitwą za dolarem. Jadą po to, aby choć 
na krótki czas żyć z ludźmi, dla któ
rych nie pieniądz, ale wydobycie naj
większych przyjemności duchowych z 
życia stanowi główny cel i urok. Jadą 
też po to, aby wchłonąć w siebie cząst

kę tej bogatej kultury europejskiej, 
którą składała się myśl i praca ludzka 
w ciągu tysiącleci.

Rzadko zdarza się głos tak trzeźwy 
w prasie amerykańskiej.

Sport.
D ZIEW IĄ TY  D ZIEŃ  W YŚCIGÓW  

K O N N Y C H  M TZ.
Gonitwa I. Nagroda 800 zł. Goni

twa z przeszkodami. Dystans 4.200 m. 
1) Irlandka, Płotnickiego, Gizi Lang' 
den i Rascal nie ukończyły gonitwy- 
Tot. zwycz. 43. Gonitwa II. Nagroda 
800 zł. Dystans 2.400 m. 1) Danina II- 
Garniewicza, 2) Jenissej, hr. Rostwo
rowskiego. Tot. zwycz. 15. Gonitwa 
III. Nagroda 800 zł. Dystans 1.600 m- 
1) Peronełle, Andersa, 2) Bartosz, Sto- 
gowskiego, 3) Ataman II., Karatiejewa. 
Tot. zw. 73, franc. 18, 1 1 ,  14. Goni
twa IV. Nagr. 1.200 zł. Dyst. 1.S0O 
m. 1) Ibn Mahomet, ks. Sangusz
ki, 2) Ali II., Wołk-Łaniewskiego, 3) 
Grenada, St. »Janów«. Tot. zw. 32. 
Gonitwa V. Nagroda 1000 zł. Dystans 
2.400 m. 1) Andiamo, Gutowskiego, 2) 
Irasatti Bronikowskiego, 3) Flos, Kara
tiejewa. Tot. zw. 28 franc. 22, 24. Go
nitwa VI. Nagroda 1000 zł. Gonitwa 
z płotami. Dystans 2.400 m. 1) Mista, 
Karatiejewa, 2) Byle-Jaki, Karatiejewa, 
3) Droga, Bronikowskiego 4) Latar
nik, Trenkwalda. Tot. zw. 14, fr. 22, 
15. Gonitwa VII. Nagroda 500 zł. Go
nitwa z przeszkodami. Dystans 3.600 
m. 1) Niemen, M. S. Wojsk., 2) Pół
księżyc, M. S. Wojsk. Tot. 40 fr. 22, 
U-

PO GO Ń —RU C H .
Zawody o mistrzostwo Ligi zosta

ną rozegrane w niedzielę, dnia 16-go 
czerwca na boisku Pogoni o godzinie 
5.30 popol. Poprzedzą zawody o mi
strzostwo kl. A. Polonja (Przemyśl)—■ 
AZS.

SURO W E U K A R A N IE  PO GO NI 
(STR YJ).

■ W ostatnim komunikacie Wydziału 
gier i djlsm-nliny L. O. Z. P. N. czy
tamy: „Nakłada się kare grzywny zł. 
2 'o .— na SKS Pogoń (Stryj) za zej
ście drużyny z ooiska na zawodach z 
Czarnymi 26./V oraz pozbawia się go
dności kapitana drużyny Paraszczaka 
Aleksandra na przeciąg bieżącego ro
ku i karze się go dyskwalifikacją w y
jątkowo tylko do 4 lipca ze względu 
na usiłowania wstrzymania drużyny od 
zejścia z boiska".

gomościu nazwiskiem Krech — Her
man Krech?

— Nazwisko to jest mi, znane, ale 
nie pamiętam dokładnie, o kogo cho
dzi. Czy zetknąłeś się kiedy z tym 
człowiekiem?

— Nie. Ja  poznałem go podczas 
ostatniej wyprawy do Catskills; z po
czątku myślałem, że człowiek ten po
pełnił morderstwo, ale potem polubi
łem go nawet. Jest to mężczyzna o 
gromnego wzrostu, wielkiej zacności 
— agend giełdowy. Zdaje mi się, że 
ma wielki majątek.

—■ W ypożyczymy więc sobie psa 
policyjnego i puścimy się za mm.

— To się nie uda, ponieważ on 
właśnie odwołuje się do nas. Jego list 
omawia ten sam wypadek samobój
stwa. Zabawna to rzecz, Jimmy, w jak 
różny sposób dwaj ludzie mogą przed 
stawić jeden i ten sam wypadek. 
Krech omawia to z punktu widzenia 
siostry zmarłego, która nie wierzy, że 
brat popełnił samobójstwo; jeżeli zas 
istotnie targnął się na swe życie, to 
pragnie dowiedzieć się, kto lub co 
popchnęło go do tego. Widocznie ży
wa wiara siostry działa sugestywnie 
na Krecha, a prócz tego opiera się on 
na dokładnej osobistej znajomości te
go młodzieńca. Powiada, że uspokoje
nie tej panienki będzie aktem chrze
ścijańskiego miłosierdzia, prosi mnie 
przytem o zajęcie się tym wypad
kiem, co uzna jako osobiście w y
świadczoną mu przysługę.

— A  więc sądzę, że pan jest na 
tyle jego dłużnikiem...

(C. d. 11.).

— Sprzeciwić? Dlaczego?
— Ze względu na zasadę obowią

zującą zawsze, ilekroć chodzi o jakąś . 
tajemniczą sprawę: nie dotykać żad
nych przedmiotów, póki detektyw nie 
podda ich mikroskopijnemu badaniu. 
Prcszę poczekać tu minutkę.

Znikł w głębi domu i powrócił 
przed upływem oznaczonego terminu.

— Zamknąłem okno i drzwi od 
gabinetu Dicka. Proszę oto klucz; 
niech pani tam nie wpuszcza nikogo, 
póki Ćreighton na to nie pozwoli.

Rozdział II. 
Jim m y działa na własną rękę.
Następnego ranka, po rozmowie 

Janiny Gray z obu panami, Piotr 
Ćreighton zasiadł punktualnie o dzie
wiątej godzinie przy swojem biurku i 
zabrał się do przeglądania poczty. Je 
go stenegrafka, Róża Kimbałl, zajęła 
miejsce naprzeciw szefa z zeszytem i 
ołówkiem w ręku, gotowa notować | 
odpowiedzi na iis-ty, które — zdaniem j 
Creightona — zasługiwały na natych- j 
miastową reakcję...

Dla Róży była . to najmniej praco
wita chwila dnia, Ćreighton bowiem 
nigdy nie odpisywał na listy, o ile 
mógł oddepeszować, a nigdy nie depe 
szował, o ile mógł się porozumieć te
lefonicznie. Jego sekretarce czas spły
wał najczęściej na spoglądaniu w okno 
poprzez jego ramiona i obserwowaniu 
statków opuszczających przystań, oraz 
na marzeniu o dniu, w którym znaj- 

.dzie się na pokładzie jednego z nich, 
niepomna, skończonej pracy, oddana 
mvś!i o zabawie. Nierzadko widywała

w marzeniu, obok siebie inną o ostać 
— postać wysokiego, ciemnowłosego 
młodzieńca, smukłej budowy i szla
chetnej postawy, którego twarz była 
nkjtylko piękna, lecz tchnęła wyra
zem takiej uczciwości, serdeczności i 
szczerej prostoty, iż każdy mógł jej 
pozazdrościć. Ze ‘.nów tych Róża 
Kimball budziła się chwilami po to, 
by rzucić pełne czułości spojrzenie 
Jimmy Hortonowi, kierownikowi 
biura Creightona, siedzącemu przy 
swojem biurku, w rogu pokoju.

Ćreighton sięgnął po list, wysłany 
przez Rossitera stosownie do obietni
cy, danej Janinie, Przeczytał go dwu
krotnie — raz, by zorjentować się w 
treści, po raz drugi, by domyśleć się 
rzeczy, o których list nie wspominał.

— Dziwaczna sprawa, Jim m y! Jakiś 
młody człowiek palnął sobie w łeb, a 
mnie wzywają, abym stwierdził, dla
czego to uczynił. Wygląda to na ja
kąś niezwykłą robotę, prawda? Nie 
mam nic przeciw tdmu, by ścigać ży
jącego kasjera, który zbiegł, ale jes
tem za tem, by zostawić w spokoju 
tego, kto poszukał schronienia w gro
bie. Czy mam napisać temu ewentu
alnemu klijentowi, że jesteśmy detek
tywami, a nie upiorami, żerującemi 
na trupach?

Horton opuścił swoje biurko i pod
szedł do Creightona.

—• Czy mogę przeczytać ten list?
Czytał, stojąc, podczas gdy Creigh- 

ton przeglądał pozostałą część poczty. 
Nagle detektyw odezwał się znowu: 

— Słuchaj Jimmy, czy pamiętasz, 
że wspomniałem ci już o pewnym je-
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Szkoła przechodniów w Warszawie.
Od dwu dni trwa w Warszawie 

szkolenie przechodniów, którzy w o- 
statnich czasach tak często padali 
ofiarą automobilów, częstokroć wsku
tek własnej nieostrożności, gapiostwa 
lub nieznajomości techniki chodzenia 
po ulicach wielkiego miasta.

Z obserwacji poczynionych wczo
raj wynika, że instruktorzy, poucza
jący przechodniów, jak należy prze
dostawać się na drugą stronę ulicy, 
Znajdują się prawie na wszystkich ru
chliwszych narożnikach na skrzyżowa 
niach ulic. Są to przeważnie harcerze, 
nieraz bardzo młodzi, bo kilkunasto
letni, odznaczający się specjalnemi o- 
paskami oraz plika odezw-ulotek, któ
re rozdają przechodniom. Publiczność 
dość chętnie korzysta z uwag i wska
zówek tych instruktorów, to też na 
najruchliwszych skrzyżowaniach ruch 
pieszy odbywa się naogół składnie, je
żeli nie zakłócają go pojazdy konne, a 
zwłaszcza furmanki ciężarowe, wózki 
ręczne lub mniej wyszkoleni policjan
ci, którzy przeważnie zbyt późno i 
zbyt blizko siebie sygnalizują nadjeż
dżające samochody, co niejednokrot
nie powoduje zamęt i stawanie ma
szyn o pól wozu zanadto wysunięte 
na jezdnię.

Prócz skrupulatnych obserwacji 
podczas długich postojów przy kilku 
najruchliwszych narożnikach, dzienni
karze warszawscy mieli możność ob
serwowania wczoraj ulicy z za szyby 
samochodów General Motors, którego 
przedstawicielstwo zaprosiło delegatów 
prasy na specjalny objazd ruchliwszych 
ulic podczas »Tygodnia chodzenia«.

Ogólne wrażenie z samochodu jest 
nieco gorsze. Nie da się zaprzeczyć, 
że na najruchliwszych skrzyżowa
niach: Nowego Światu i Al. Jerozo- 
limskich, tychże Alei i Brackiej, na 
Ważniejszych przecznicach Marszał
kowskiej, Krakowskiego Przedm., Ma
zowieckiej i t. d. ruch pieszy zdołano 
już w znacznym stopniu uporządko
wać, jednakże na niestrzeżonych przez 
instruktorów miejscach trwa nadal zu
pełny chaos. Na Chmielnej w pobliżu 
Nowego Świata prawie połowa prze
chodniów idzie sobie najspokojniej 
jezdnią; wszędzie w niedozwolonych 
miejscach (t. j. nie na skrzyżowaniach) 
zdarzają się przebiegające przez jezd
nię dzieci, na pół przytomne, zdezor
ientowane starsze panie, nierzadko co 
fające się w zamieszaniu tuż pod nad
jeżdżającą maszynę i t. p.

Najlepiej i stosunkowo najporząd
niej chodzi po ulicach Warszawy na
sza młodzież, podrosła już w okresie 
Wzmorzonego ruchu automobilowego 
1 oswojona z nim zupełnie. Nawet 
młode panie, przechodzą przez jezdnie 
pewnie i spokojnie, szczególniej, jeżeli 
idą same...

Ziemia jest zbyt 
mała.

Zasiadający w Paryżu, pod prze
wodnictwem jenerała Ferie, komitet, 
złożony z badaczów przyrody, astro
nomów i fizyków, przyznał w tych 
dniach po raz pierwszy międzynarodo
wą nagrodę astronautyczną w sumie 
lo.coo franków.

Zdobywcą jej jest profesor uniwer
sytetu beri., dr. Hermann Oberth, 
który przedstawił projekt rakie
ty, osiągającej przez kolejno następują
ce w niej wybuchy, szybkość dotych
czas nieznaną i mającej dotrzeć w ten 
sposób do najbliższych nas planet, nie 
niówiąc już o księżycu.

A  zatem uczyniono pierwszy krok 
Grzędowy na drodze do komunikacji 
Planetarnej. Nie należy jednak zapo
minać, że już przed kilku laty mówio
no dużo o podobnej rakiecie profesora 
amerykańskiego, Goddarda, wobec 
czego w każdym razie prof. Oberthowi 
me przysługuje pierwszeństwo tego 
Pomysłu.

Wielkiem powodzeniem cieszyły 
się wczoraj wspomniane ulotki z dzie
sięcioma wskazaniami, jak przechodzić 
przez ulicę? Zdarzało się jednak, że 
otrzymujący je pan brał się natych
miast do czytania i zagłębiony w le
kturze nie spostrzegał nadjeżdżającego 
auta... Prócz tego przy narożnikach 
tworzyły się grupki przechodniów, 
indagujących harcerzy o różne ustne 
wyjaśnienia, co też nie dobrze odbiło 
się na sprawności ruchu i czasami go 
nieco tamowało.

Były to jednak drobne uchybienia 
i naogół rozpoczęty »Tydzień chodze- 
nia« należy uważać za udany. Idzie je
szcze o to, aby wzmocnić nadzór nad 
miejscami nie przeznaczonemi do 
przechodzenia przez jezdnie i tam 
przestrzegać od karygodnych prze
kroczeń.

Ten nadzór, łącznie z barwnemi 
plakatami, których rozlepianie rozpo
częło się wczoraj, dokona połowy 
dzieła, resztę zrobią kary, których 
surowe nakładanie ma się rozpocząć 
po zakończeniu tygodnia.

„ZA ŚL U B IN Y  W ISŁY 
KIEM “ .

Imnonujące widowisko na arenie 
P. W. K.

W związku z wielkim zjazdem sło
wiańskim „Sokołów", który odbędzie 
się 29 i 30 czerwca oraz 1 lipca, zapo
wiedziany jest przyjazd 18 i pół tysiąca 
„Sokołów" z Polski i 1,500 „Sokołów" 
z Czechosłowacji, Jugosławji i Bułgarji. 
Poza ćwiczeniami, które w takiej ma
sie wypadną, b. interesująco, urządzi za 
rząd „Sokoła" widowisko sceniczne na 
arenie P. W. K. (teren E) p. t.: „Z a
ślubiny Wisły z Bałtykiem". Widowi
sko to odbywać się będzie wieczorem 
we wszystkie trzy dni zjazdowe, przy-, 
czem w pierwszym dniu dyrekcja P. 
W. K. dla uświetnienia imprezy wła
snym kosztem urządzi wspaniałe ognie 
sztuczne.

W widowisku weźmie udział icóo 
„artystów-sokołów", w tern 300 dzie
ci. Kostjumy będą regjonalne, ludowe 
i historyczne. M. in. przygotowane zo
stały z drobiazgową dokładnością stro
je husarzy polskich, którzy w liczbie 
30 wjadą na arenę na koniach. Samo 
widowisko przedstawiać się będzie nie- 
tylko barwnie, ale i estetycznie, gdyż 
urozmaicać je będą tańce, śpiewy i mu
zyka, Megafony umożliwią zrozumie
nie każdego słowa, wypowiadanego 
przez aktorów.

Ze względu na zapewniona wielką 
frekwencję oraz dla zagwarantowania 
porządku ograniczona została liczba 
widzów na każde przedstawienie do 1 j 
tysięcy osób.

SŁO W EŃ CY Z A C H W Y C EN I PO
W SZECH N Ą  W YSTA W Ą  K R A J.

W „Słoweńskim Dzienniku", w y
chodzącym w Bratysławie, znajdujemy 
obszerną korespondencję, poświęconą 
Powszechnej Wystawie Krajowej w 
Poznaniu. Autor stwierdza na wstępie, 
że szczególnie zainteresował się wysta
wą rolnictwa, która ..od czasu wojny 
jest największą wystawą słowiańską. 
Polacy zgromadzili tam tak wiele bo
gatych eksponatów, że człowiek nie 
może sobie przedstawić, skąd to mogli 
pozbierać". Jednego należałoby sobie 
życzyć — pisze w dalszym ciągu au
tor — aby na Powszechną Wystawę 
Krajową pojechało jak najwięcej Sło
wian i aby naocznie mogli się przeko
nać o wielkości Narodu Polskiego. Ko-

Kronika P. W. K.
Z B A Ł T Y respondent zachwyca się przyjęciem, 

jakie zgotował Poznań przyyłym Sło
weńcom, i podkreśla, że obawy, jako
by w Polsce było drogo, są nieuzasad
nione.

Korespondencja kończy się nast. 
słowami: „Powszechna Wystawa Kra
jowa dowiodła światu wielkości narodu 
polskiego i ujawniła, że o Polsce, a 
zwłaszcza o jej gospodarstwie nie mie
liśmy dokładnego pojęcia".

W Y C IE C Z K A  PRZEM YSŁO W CÓ W  
N IEM IEC KICH  N A  P. W. K.

Dnia 18 czerwca o godz. 22 m. 2 
przyjeżdża do Poznania druga po 
dziennikarzach wycieczka niemiecka z 
Wrocławia. W skład wycieczki wcho
dzą pp. G. Pollen, prezydent Izby 
Handlowo-Przemysłowej w Pile, Kauf- 
man Otto ze Strasburgu, radca han
dlowy dr. Hans. Balhorn z Wrocławia, 
dr. Herman Baier, syndyk związku 
śląskich przemysłowców, dyrektor
Hoffmeister z Królewca, dyrektor
Retsch z Chemnitz, radca D. Miiller, 
p., Bandis z Lignicy, inż. Holmuth
Fliege z Gliwic, właściciel fabryki 
Frantz Netzon z Wrocławia, bankier 
Ryszard Chrambach z Wrocławia, dy
rektor Harry Nerlich z Opola, dr. 
Meister z Bytomia, dr. Karol Hein- 
drich z Wrocławia, dr. jur. Walter 
Wolfslast z Frankfurtu, inż. Lutz z 
Wrocławia i dwaj wy rektorzy z firmy 
Heinrich Kónig & Co w Kolonji nad 
Renem. Wycieczka zabawi w Poznaniu 
przez cztery dni, gdzie zapozna się do
kładnie z Powszechną Wystawą Kra
jową, a następnie wyjedzie do Łodzi, 
Pabjanic, Warszawy, Lwowa, Krako
wa, Wieliczki, Zakopanego i Katowic. 
Ogółem wycieczka zabawi w Polsce 
przez dziesięć dni.

IM PO N U JĄ C A  W YST A W A  KO N I 
N A  P. W. K. ZG RO M A D ZI P R Z E 

SZŁO 1000 OKAZÓW .

Od dnia 29 czerwca do 7 lipca na 
terenach zachodnich P. W. K. w dzia
le rolnictwa, za pawilonem mleczar
stwa i jajczarstwa odbędzie się wielka 
wystawa koni, urządzona z inicjatywy 
Wielkopolskiej Izby Rolniczej. Wysta
wa zgromadzi przeszło 1000 koni z ca
łej Polski, co jest jak dotąd w Europie 
niebywałym rekordem. Wejście dla 
wystawców od strony ul. Chociszew
skiego.

Postępy w elektrotechnice.
Prąd o napięciu 5,2110,000 wolt. — Najw iększy w  św ię

cie elektromagnes.
wielkie, ciężkie i kosztowne; nowv 
zas aparat nadaje się do celów nauko
wych.

W instytucie Carnegiego w Ame
ryce do badania ziemskiego magnety
zmu wytworzyli uczeni elektrotechni
cy prąd o niebywałem napięciu 
5,2cc.cco woltów. Wynalazcami są dr. 
G-. Breit i dr. M. A. Truve. Prowadzą 
oni doświadczenia nad rozbiciem ato
mu, a spodziewają się, że uda się, im 
wydobyć jeszcze większe napięcie. 
Now y aparat jest prostszy i tańszy od 
dotychczasowych. Dotąd najbliższy 
mu mógł wytworzyć napięcie elektry
czne o 3tf6oo.ccc woltów, a zbudowa
ny był przez General Electric Co. N a
stępny, o sile miljona woltów, posia
dał uniwersytet Stanford. Są one zbu
dowane do celów przemysłowych i są

Największy w świecie elektroma
gnes został ostatnio zbudowany we 
Francji. Waży on 120 ton i zawiera 
105 tonn żelaza, 9 tonn miedzi i 6 
tonn różnych innych metali. Drut, 
który owija rdzeń elektromagnesu, 
pokryćby mógi 5 i pół kilometra 
linji długiej. Na pomieszczenie tego 
kolosa trzeba było zbudować specjalną 
halę. Łączny koszt budowy elektro
magnesu i hali wyniósł 1 miljon fran
ków złotych.

G i e ł d y ., GIEŁDA LWOWSKA.
O statnie wiadom ości giełdowe zamieszcza

my na stronie 2-giej.
*

L w ó w , dnia 13  czerw ca 1929.
D olaró w k a 72.75 , 7 3 .— . Inw est. 105 .50 . 

B ank Polski 16 7 — 168, 16 6 — 167. T esp. 30.50.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
i  L w ó w , dnia 13  czerw ca 1929.

N a  G iełdzie płacono za żó łty  łubin w 
drodze egzekutyw nego kupna zł. 44.75 pa ry tet 
stacja M ościska. H reczk a  nadal poszukiw ana 
drożeje.

M ąka oraz o tręb y pszenne aw ansow ały 
w  cenie.

T en dencja  nadal zw yżk o w a, usposobienie 
spokojne.

H reczk a  loso stacja załadow ania od 33 .—  
do 34 .— , O tręb y  pszenne od 15 .5 0  do 16 .— .

M ąka pszenna 65%  loco wagon L w ó w  
od 7 5 .—  do 76.— , M ąka żytn ia  70%  47.— , 
O tręby pszenne od 16 .—  do 16.50.

Inne k u rsy niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 13 czerwca 1929

Dolary St. Zjedn. 8'88-£0 8-90-50 8-86-50
Franki frane. 34‘87 34'%  34'87
Belgja 123-83-00 124-14-00 123-52-00
Holandja 358-14 359*04 357-24
Kopenhaga 237'52'50 238-12-50 236-92-50
Londyn 43'23'SO 43-3400 43-13-00
Nowy Jork 8'90 8’92 8‘88
Paryż 34-86-00 34-9500 3477-00
Praga 26'38'50 26-45-00 26-32-C0
Szwajcaria 171-56-50 171-9950 171-13*50
Sztokholm 238-48 239-08 23788
Wiedeń 125-23-00 125-54 00 12492-00
Włochy 46-67-00 46-79-00 46-55-00
5°/0 pożyczka konwersyjna 67'00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59"00 
pożyczka kolejowa — •— 102"50 —"— 
pożyczka dolarowa 8475  
dolarówka 72'50 7275 72'75 
8°/o listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"00 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 13 

Bank Dysk. 126'00
Bank Handl. 117-00
Zw. Sp. Zar. 78 50
Bank Polski 167 00
Dąbrowa 94*00
Siła i Światło 125-00
Warsz. cuk. 30"G0
Węgiel 7250
Cegielski 35*00
Lilpop Ran 29-CO
Bank Zachód. 72*00
Firlej 45-00

czerwca 1929
Modrzejów
Ostrowiec B.
Starachowice
Syndyk, roi.
Zieleniewski
Zawiercie
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
Wysoka

23-50 
26-00
24-75 
1000

114-50 
10-50 
12-00 
2700 
29*50 
35 00 
27-25 
22-20

GIEŁDA KRAKOWSKA. 

Kraków, dnia 13 czerwca 1929
Bank Przem. 
B. Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

81-00
166-75
113-00

0-03
8-60

Siersza d.
Parowozy
Chodorów
Niemojewski
Chybie

53-54
1700

199-00
275-00

48-CO

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 12 czerwca 1929

Berlin 169-39 Czerńiowce 58-00
Budapeszt 123-9200 Austr. kol. p. 3460
Bukareszt 4-21-05 Goleszów 27500
Kopenhaga 189-35 Cement 125-75
Londyn 34-47-25 Browary 15900
Medjolan 37-19-50 Alpiny 40-75
N. Jork 
Paryż

710-85 Berg u. Hut. 88300
27-78-50 Poldi Hutten 153 CO

Praga 21-0300 Prager Eisen 454-00
Warszawa 79-96-00 Rima 111-00
Zurych 136-75-00 Sknda 353-00
Renta majowa 0 904 Siersza 10-75
Renta lutowa 00*90 Silesia 00 09
Dunaj S. Adria 85*45 Zieleniewski 94-50
Bankverein 22-15 Apollo 120-00
Bodenkredit 100-20 Fanto 4-80
Kreditanstalt 53-00 Karpaty 8-75
Hipoteczny 81-75 Galicja 54-00
Kompas 15-50 Nafta 28-00
Landerbank 28-05 Schodnica 10-00
Unionbank — •— Rakszawa —•—
Kolej półn. 11-29-00 Bank Małop. 0-27

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 13 czerwca 1929 

Paryż" 20-31*75 Berlin 123-87*50 
Londyn 25-20*05 Wiedeń 73 00 0 0
Nowy Jork 5*19-82-50 Praga 15"38 50
Włochy 27'19*05 Warszawa 58*25 00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 13 czerwca 1929

N. Jork
Holandia
Francja
Belgja
Włochy

484-81
12-0705

124-05
34-91-05
92-68-C0

Niemcy
Szwpjcarja
Praga
Wiedeń
Warszawa

20-34 05 
2520 LO 

163-81 
34*51 
43-25

GIEŁDA PARYSKA. j
Paryż, dnia 13 czerwca 1929 

Londyn 124-05‘00 Holandja I0"27*50
N. Jork 25-59-00 Praga 75-80
Włochy 133*85 Niemcy 609'5G"00
Szwajcarja 492*25-00 Wiedeń 359*50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny! 
Dr. M A RC ELI SZA R O TA .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. I. 529/29. E d yk t. N a  w niosek D a
wida Jaku b ow sk iego  w  K rak o w ie  Sąd grod zki 
w  K rośn ie w zyw a posiadacza zaginionego 
w eksla własnego na kw otę ioo  zł. opiew ają
cego, bez daty w ystaw ienia, płatnego 25 maja 
1929 w  K rośn ie, podpisanego przez M ajera 
N eum ana w  Krośnie, jak o  w ystaw cę, a żyro- 
wanego przez Sam uela G rossa w  Rzeszow ie, 
F irm ę B . W arszaw ski w  Łodzi, F irm ę B. Stern 
i Sz. G n aj w  K rakow ie, oraz firm ę Zak ład y 
Przem ysłow e „T ę c z a "  w  K rak o w ie , ul. C za r
now iejska 72, :ako żyran tó w , by zgłosił się 
w  tut. Sądzie i okazał opisany w eksel do dnia 
25 lipca 1929. Jeże li w  tym  czasie nie zgłosi się 
posiadacz w ym ienionego weksla, zostanie ten 
w eksel uznany za um orzony. 4794

Sąd grodzki.
K rosno, dnia 19  maja 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 3826/28/7. Dnia 15  lipca 1929 godzina 

9 przedpołudniem  w podpisanym  Sądzie b iu
ro  N r . 4 odbędzie się licytacja  realności w hl. 
43 gm. D ąbrów ka polska. W artość szacunkow a 
w ynosi 9620 zł., zaś najniższa o ferta 6 4 13  zł. 

Sąd grodzki, O ddział V I.
Sanok, dnia 10  m aja 1929. 4796

E. 240/29. E d yk t licyta cy jn y . D nia 9 
lipca 1929 o godzinie 10  odbędzie się w  Są
dzie tutejszym  przym usow a licytacja  3/32 
części realności Iwh. 274, oraz 3/16  części re
alności w hl. 282 gm iny Jo d łó w k a  tuchow ska. 
W artość szacunkow a tych że części realności 
1546  zł. 68 gr. N ajn iższa o ferta  10 3 1  zł. 12  gr. 
W arunki licytacy jne, p ro to k ó ł oszacowania 
przejrzeć m ożna w  Sekretarjacie sądow ym  
N r . 8. 4797

Sąd grodzki, O ddział II.
T u ch ó w , 25 m aja 1929.

E. 216/29 . E d y k t licytacy jn y . D nia 9 
lipca 1929 o godzinie 10  odbędzie się w  Są
dzie tutejszym  przym usow a licytacja  p o łow y 
realności zag. w h l. 45 ks. gr. gm. M eszna o- 
packa objętej. W artość szacunkow a p o łow y tej 
realności 3886 zł. 75 gr. N ajn iższa o ferta 2591 
zł. 17  gr. W arun ki licytacy jne, p ro to k ó ł osza
cow ania i inne dokum enta przejrzeć m ożna 
w  Sekretarjacie sądow ym  N r . 8. 4798

Sąd grodzki, O ddział II.
T u ch ó w , 23 m aja 1929.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 536/19/28. O głoszenie. Podaje się do 

pow szechnej w iadom ości, że w  dniu 17  
czerw ca 1929 r. w  kan celarji U rzędu gm in
nego w  H orodyslaw icach  kom isarz h ipotecz
ny Sądowi tutejszem u przyd zielony, rozpo 
cznie dochodzenia celem  założenia zn iszczo
nej księgi gruntow ej gm iny katastralnej H o- 
rodysław ice. 4 78 °

Sąd grodzki w  Bóbrce.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 35/28. Ogłoszenie. Postępow anie u go

dowe Sam uela Ja ffe g o , kupca w  Rzeszow ie, za
stanow iono w skutek  cofnięcia w niosku ugod o
wego. 4784

Sąd okręgow y.
R zeszów , 9 lutego 1929.

Sa. 49/29. E d y k t ugod ow y. Postępow anie 
ugodow e do m ają tk u  Serii K ón ig  w  Sienia
wie. K om isarz ugod ow y W iceprezes Sądu o- 
k ięgow ego  w  Przem yślu  W ładysław  Baldini. 
Z arządca ugod ow y dr. D aw id Schneebaum , 
adw okat w  Sieniawie. A u d jencja w  podpisa
nym  Sądzie 25 czerw ca 1929 godz. .9. W ierzy
telności należy zgłosić do 24 czerw ca 1929. 

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 24 m aja 1929 . 4783

Sa. 37/29. Zastanow ienie postępow ania u- 
k ładow ego. Postępow anie układow e do m ająt
ku Szulim a Leinw and a z Jarosław ia, zastana
w ia się —  cofnięcie w niosku. 4782

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 29 m aja 1929

Sa. 8/29/18. Zatw ierdzenie ugody. Z a 
tw ierd za się ugodę zaw artą na audjencji ugo
dow ej dnia 27 m arca 1929 m iędzy dłużnikiem  
A braham em  R ossnerem  kupcem  w T arn o w ie  
u lica K rak o w sk a 23 a jego w ierzycielam i.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 30 m arca 1929 . 4778

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . IV . 174/28/2. M ichał Zagata, u ro d zo 

n y w  G ron k ow ie  1865, zaginął w  A m eryce 
przed około  30 laty . W drażając postępow anie 
celem  uznania go zm arłym , w zyw a się o u- 
dzielenie o nim  w iadom ości. Po roku , na 
p onow ną prośbę, w yd a się orzeczenie.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
N o w y  Sącz, dnia 15  m arca 1929. 4696

T . IV . 17 1/2 8 /3 . M ichał D uda z Z ago rz y- 
na, żołn ierz austrjacki, zaginął na w ojn ie w  
roku  19 18 . W drażając postępow anie celem  
uznania go zm arłym , w z yw a  się o udzielenie 
o nim  w iadom ości Po 6 miesiącach na p o n o w 
ną prośbę w yd a się orzeczenie. 4697

Sąd o k ręgo w y , W yd ział IV .
N o w y  Sącz, 6 m arca 1929.

T . IV . 58/28/13. Ja k ó b  B ry ja  z R zepisk , 
żołn ierz austrjacki, zaginął na w ojn ie w  r. 
19 17  lub 19 18 . W drażając postępow anie celem 
uznania go zm arłym , w zyw a się o udzielenie 
o nim  w iadom ości. Po 6 m iesiącach na p o 
now ną prośbę w yd a się orzeczenie. 47°x 

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
N o w y  Sącz, dnia 15  m arca 1929.

T . 991/28. M ichał B u rtn yk , urodzon y 
1893 z C h ocim icrza żołn ierz zaginął 19 16  ro 
ku. Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku rato ra  Fedora Ponę w  C hocim ie- 
rzu  o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 19  m arca 1929. 4734

T . 8/29. D m y tro  M aślikiew icz urodzony 
1892 z Pałahicz, żołn ierz, poległ 19 15  roku  pod 
Z łoczow em . Celem  udow odnienia jego śm ierci 
uw iadom ić Sąd o zagin ionym  do 3 m iesięcy. 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 27 m arca 1929. 4735

T . 72/29. Iw an O szkołup, urodzon y 1882 
z P^osulna, żołn ierz, zaginął na w ojn ie roku 
19 14 . Celem  uznania go zm arłym  i rozw iąza
nia m ałżeństwa z Ju styn ą  R o m an iu k  uw ia
dom ić Sąd lub obrońcę w ęzła m ałżeńskiego 
dra W ierzbow skiego w  Stanisław ow ie o zagi
n ionym  do 6 m iesięcy. 473^

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 23 m arca 1929.

T . 65/29. Ju d a  Leib M ortm an, urodzony
1882 z O ttyn ji żołn ierz zaginął na w ojn ie 19 14  
roku . Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku ratora Ja n k la  B artfe lda w  O ttyn ji 
o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 4 737

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 kw ietn ia 1929.

T . 82/29. Ja k ó b  H irsch h orn  recte T re it łe r  
u rodzon y 1890 z Kałusza, żołn ierz, poległ 
19 16  roku  pod Łuckiem . Celem  udow odnie
nia jego śm ierci uw iadom ić Sąd o zagin ionym  
do 3 m iesięcy. 4738

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 22 kw ietn ia 1929.

T . 93/29. Paraska D an yłyszyn , urodzona
1892 z O ttyn ji w yjech aw szy 1 9 1 1  roku  do A - 
m eryk i nie daje znaku życia. Celem  uznania
jej za zm arłą uw iadom ić Sąd albo ku ratora
Iw an a P ańkow a w  O tty n ji o zaginionej do 1. 
roku . 4739

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 1 1  kw ietn ia 1929.

T . 85/29. Salom on Stadłer, u rodzon y
1893 z Stanisław ow a, żołnierz, zaginął na w o j
nie 19 15  roku . Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  Eisiga R osen- 
streicha w  Stanisław ow ie o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 4740

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 12  kw ietn ia 1929.

T . 44/29. N y k o ła  K ohucz, urodzon y 1889 
z Paw ełcza, żołn ierz, zaginął na w ojn ie 19 15  
roku. Celem  uznania go zm arłym  i rozw iąza
nia m ałżeństw a z Ju lją  H ry n cz u k  uw iadom ić 
Sąd lub obrońcę węzła m ałżeń sk iego . dra 
W ierzbow skiego w  Stanisław ow ie o zagin io
nym  do 6 m iesięcy. 4741

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 30 m arca 1929.

T . 868/28. Jó z e f Storóż, urodzon y 1896 
z O stryn i, żołn ierz, zaginął na w ojn ie 19 17  
roku . Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo k u rato ra  P aw ła P a rtyk ę  w  O stryn i 
o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 4742

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 15  m arca 1929.

T . 75/29. Jó z e f W inniczuk, urodzony
1883 z T yśm ien icy, żołn ierz, zaginął na w o j
nie 19 15  roku . Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  Stefana M oniu- 
ka w  T yśm ien icy o zagin ionym  do 6 miesię-

Cy' _ Sąd okręgow y. 4743
Stanisław ów , 17  kw ietn ia 1929.

T . IV . 137/28/5 . Paw eł D ybała z D łu go
łęki, żołn ierz austrjacki, zaginął na w ojn ie w 
roku  19 16 . W drażając postępow anie celem 
uznania go zm arłym , w zyw a się o udzielenie 
o nim  wiadom ości. Po 6 m iesiącach na p o 
now ną prośbę w yd a się orzeczenie. 4698 

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
N o w y  Sącz, dnia 1 1  m arca 1929.

T . IV . 13 1/2 8 /6 . P iotr R ew ak , u rodzon y 
w  Łosiem  1883, m ąż T e k li z D rożd żaków , za
ginął w  A m eryce od rok u  19 19 . W drażając 
postępow anie celem uznania go zm arłym , 
w zyw a się o udzielenie o nim  w iadom ości. 
Po roku , na ponow ną prośbę w yd a się o rze
czenie. 4699

Sąd o kręgo w y. O ddział IV .
N o w y  Sącz, 25 m arca 1929.

T . 8 1/29 . M iko łaj Sem ańczuk, urodzon y 
1892 z H oro ch o lin y , żołn ierz, zaginął na w o j
nie 19 16  roku. Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  Fedora W oło- 
siuka w  H oroch o lin ie  o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 4744

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 5 kw ietn ia 1929.

T . 110 /2 9 . M ichał K asp rzy k , urodzon y 
1900 z U h o rn ik , och otn ik  w o jsk  poiskich  za
ginął na w ojn ie po lsko-bolszew ickiej 1920  ro 
ku , C elem  uznania go zm arłym  uw iadom ić

Sąd albo ku rato ra  A n toniego  K asp rzyk a  w  
M arko w ym  gaju o zagin ionym  do 1 roku.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 25 kw ietn ia 1929. 4745

T . 98/29. O n u fry  T o rb iak  u rod zon y 1893 
w  M iędzyhorcach, żołnierz, zaginął w  niew oli 
rosyjskiej 19 15  r. Ceiem  uznania go za zm ar
łego uw iadom ić Sąd albo k u ratora dra W ierz
bow skiego w  Stanisław ow ie o zagin ionym  do 
6 m iesięcy. 4746

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 19  kw ietn ia 1929.

T . 76/29. A leksander G rześków , urodzo
ny 1842 w  M edw ydow cach zabran y z M edwe- 
dowiec przez w o jska austrjackie roku  19 15  do 
szpitala zaginął. Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  dra W ierzbow 
skiego Stanisławowie o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 4747

Sad okręgow y.
Stanisław ów , 15  kw ietn ia 1929.

T . 870/28. D m y tro  B ukaczvk , recte Ba- 
k aczyk , urodzony 18 9 1 w  T ryb u ch o w cach , 
żołnierz, zapinał na w ojn ie 19 14  r. Celem  u- 
znania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u 
ratora dra W ierzbow skiego w  Stanisław ow ie 
o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 474§

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 15  kw ietn ia 1929.

T . 280/26. D m y tro  M eln yk, u rodzony 
1 S86 w  Żurakach , żołnierz, zaginął na w o j
nie roku 19 14 . Celem  uznania go zm arłym  i 
m ałżeństwo jego z Jew d och ą M eln yk  za ro z
wiązane uw iadom ić Sąd lub obrońcę węzła 
m ałżeńskiego dra W ierzbow skiego w  Stanisła
w ow ie o zagin ionym  do 6 miesięcy.

Sad okręgow y.
Stanisław ów , 12  lipca 1926. 4749

T . 89/29. 1) M ichał G ó ry n o w icz  urod zo
ny 1889, 2) Jan  G ó ry n o w icz  urodzon y 1899

synow ie A n toniego  z Jez iork a , żołnierze, 
p ierw szy zaginął na w ojn ie roku  19 14 , drugi 
roku  19 16 . Celem  uznania ich za zm arłych  
uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  M ichała W er- 
bowego w Jez iork u  o zagin ionym  do 6 m ie
sięcy. 4750

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 2 m aja 1929.

T . 122/29 . Ju rk o  Ja rem k o  urodzon y roku 
1868 z Bohorodczan  starych w oźnica m iał 
um rzeć 19 14  roku . Celem  uznania go zm ar

ły m  uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  W asyla 
Jarem kę w  Bohorodczanach starych  o zagi
n ionym  do 6 m iesięcy. 4 7 5 1

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 24 kw ietn ia 1929.

T . 183/29 . O n u fry  Szkand rij urodzony 
1899 z Pawełcza, żołnierz, zaginął na w ojn ie 
19 18  roku. Celem  uznania go zm arłym  lłw ia- 
dom ić Sąd albo ku rato ra  W asyla Popadyńca 
w  Pawełczu o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 8 m aja 1929. 4752

T . 989/28. Iw an P iw niuk  M ichała, u ro 
dzony 1895 z Paryszcza, żołn ierz ukraiński, 
zaginął na w ojn ie 19 19  roku. Celem  uznania 
go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  
M ikołaja P iw niuka w  Paryszczach o zagin io
nym  do 1 roku. 4754

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 13  m arca 1929.

T . 327/27. Iw an M om ot urodzon y w  ro 
ku  18 77  w  B ohorodczanach starych , żo ł
nierz, zaginął na w ojn ie roku  19x7. Celem  
uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u 
ratora  M ichała D yd ycza  w  Bohorodczanach 
starych o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 4732 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 2 1 kw ietn ia 1927.

T . 147/27 . D m y tro  Parypa, urodzony 
18 77  w  H anusow cach, w oźnica w o jskow y, 
m iał um rzeć 19 15  roku. Celem  uznania go 
zm arłym  uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  Iw a
na W ow ka w  H anusow cach o zagin ionym  do 
6 m iesięcy. 4733

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 24 lutego 1927 .

T . 571/28 . N y k o ła  Szczerbiak, u rodzo
ny 1878 z O sław białych, żołn ierz, m iał u- 
m rzec w  niew oli rosyjsk iej 19 17  r. Celem  u- 
znania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u ra
tora Iw ana Szczerbiuka z O sław  białych o 
zagin ionym  do 6 m iesięcy. 4755

Sąd okrepow y.
Stanisław ów , 8 w rześnia 1928

T . 746/28. T eo fil Jed y n ak , urodzon y 
1882 z Jam n ej, żołn ierz zaginął na w ojn ie ro 
ku  19 15 . Celem  uznania go zm arłym  uw iado
m ić Sąd albo ku rato ra  Jó z e fa  K użelę w  Ja m 
nej o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 4756

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 8 września 1928.

T . 236/29. R o m an  D ych tiar, u rodzony 
1895 w  U zinie, żołn ierz, zaginął na wojnie 
19x5  r. C elem  uznania go zm arłym  uw iado
m ić Sąd albo ku rato ra  R om ana D orosza w 
U zinie o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 4757 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 5 czerw ca 1929.

T . 602/24. W  ślad za tus. uchw ałą z 10  
m arca 1925  T . 602/24, k tó rą  w d rożon o p o 
stępow anie celem  uznania Sem ania Stogryna 
K ością urodzonego 1890 z Podm ichała za 
zm arłego, w draża się dodatkow e postępow anie

celem rozw iązania jego m ałżeństwa z Eu d ok ją  
H ry n ió w  zam. Stogryn . O brońcą w ęzła m ał
żeńskiego ustanawia się dra W ierzbow skiego 
w  Stanisław ow ie. O  zagin ionym  uw iadom ić 
Sąd albo obrońcę w ęzła m ałżeńskiego do 26 
października 1929. 4720

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 24 kw ietn ia 1929.

T . ''1/2 9 . M ichał M acyszyn , urodzony 
1889 w  Petlikow cach  starych, żołnierz, zagi
nął 19 16  roku . Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  dra W ierzbow 
skiego w  Stanisław ow ie o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 4758

Stanisław ów , 22 kw ietn ia 1929.

T . T . 10/27. M ichał Putzlacher, u rodzony 
12  styczn ia 1872, żołn ierz austrjacki, zaginął 
jako  jeniec w o jen ny w  R o sji 19 18 . W iado
m ości o nim  udzielić należy tutejszem u Są
dow i, k tó ry  po sześciu m iesiącach w yda osta
teczne orzeczenie. 4766

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
S try j, 26 m arca 1929.

T . IV . 55/28/8. Ja n  Łukasik , z Ludzim ie- 
rza, żołn ierz polski, zaginął na w ojn ie 1920. 
W drażając postępow anie celem  uznania go 
zm arłym  —  w zyw a się o udzielenie o nim  w ia
dom ości. Po 6 miesiącach, na ponow ną prośbę 
w yda się orzeczenie. 4702:

Sąd okręgow y, O ddział IV .
N o w y  Sącz, 1 1  grudnia 1928.

T . IV . 30/27/10 . Izyd or Słaby z M a d e jo 
w y, żołn ierz austrjacki, zaginął na w ojn ie w 
roku  19 17 . W drażając postępow anie celem  u- 
znania go zm arłym , w zyw a się o udzielenie 
o nim  w iadom ości Po 6 miesiącach, na po
now ną prośbę w yda się orzeczenie. 4 7 0 1

Sąd okręgow y, O ddział IV .
N o w y  Sącz, 3 października 1928.

T . 900/28. H ry ń  M aruchniak, urodzon y 
1879 w  Zadarow ic w yjech aw szy 19 12  r. do K a 
nady nic daje znaku życia od 19 15  roku . C e 
lem uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo 
ku ratora  Sem ania Zapuchłego w  Zadarow ie 
o zagin ionym  do 1 roku . 47 15

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 1  grudnia 1928.

T . 87/29. Fedor H ło żyk , u rodzon y 1867 
w  H ryn iow cach , żołnierz, zaginął na w ojn ie 
19 15  roku. Celem  uznania go zm arłym  u- 
w iadom ić Sąd albo ku rato ra  Iw ana Scm ianów  
w H ryn iow cach  o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 8 kw ietn ia 1929. 4 7 16

T . 975/28. M ichał O lejn ik , u rodzony 
1895 z T łum acza, żołn ierz zaginął w  niew oli 
rosyjsk ie j od r. 19 15 . Celem  uznania go 
zm arłym  uw iadom ić Sąd albo ku ratora Ja k ó -  
ba Jak o w eń k o  w  T łum aczu  o zagin ionym  do 
6 m iesięcy. 4 7 I7

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 12  kw ietn ia 1929.

T . 932/28. O łeksa H n atyszyn , urodzon y
1892 z B ratyszow a, żołn ierz, zaginął na w o j
nie 19 15  r. Celem  uznania go zm arłym  uw ia
dom ić Sąd albo ku rato ra  H ry h o ra  Forszteja 
v/ Bratyszow ie o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 15  kw ietn ia 1929. 47 18

T . 1 15 /2 9 . Ju rk o  Z orij, urodzon y 1885 
w  Iw an ików ce, żołnierz, zaginął w  niewoli 
rosyjsk iej 19 16  r. Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  Petra D ociska 
w  Iw an ików ce o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 19  kw ietn ia 1929. 4 7 1 ?
T . 108/29. N y k o ła  Ł aw ru k , urodzony

1893 w  K rzy w o tu łach , żołn ierz, zaginął na 
w ojn ie 19 14  roku . Celem  uznania go zm ar
łym  uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  A n toniego  
B uczickiego w  K rzyw o tu łach  o zagin ionym  
do 6 m iesięcy. 4 72 1

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 25 kw ietn ia 1929.

ZGUBIONE DOKUMENTA.
U N IE W A Ż N IA M  zaguenone dokum enta: 

książeczkę w o jskow ą roczn ik  1886 P. K . U- 
C zo rtk ó w , dokum ent osobisty w ystaw io n y 
przez Starostw o  C zo rtk ó w  na- nazw isko : 
Em anuel Szafranek, Jagieln ica. 4804-3

* Zarząd M ałopolskiego Tow arzystw a D y 
skontow ego Spółdzielni z ogr. odp. we Lw o
wie zwołuje na dzień 23 czerw ca 1929 godz. 
10  przedpoł.

W ALNE ZGROMADZENIE
do lokalu T o w arzystw a  ul. L eg jonów  33 z 
następującym  porządkiem  dziennym :

1) odczytanie pro to k o łu  poprzedniego 
W alnego Zgrom adzen ia;

2) Zatw ierdzenie bilansu na rok  1928, 
rozdział zysków  i strat, oraz udzielenie abso- 
lu torju m  Z arządow i i R adzie N ad zorcze j;

3) Zm iana statutu ;
4) W yb ó r człon ków  R a d y  N ad zorcze j;
5) Pow zięcie u chw ały po m yśli art. 46 

ust. 2 i 3 ustaw y o Spółdz.;
6) W nioski członków .
W  razie braku kom pletu  odbędzie się 

W alne Zgrom adzenie tegosam e^o dnia w  go
dzinę później z tym sam ym  porządkiem  dzien
nym , k tórego  u ch w ały  będą ważne bez w zgl?" 
du na ilość obecnych członków . i  —

C ena ogłoszeńt Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.f za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
I nekrologii 40 gr.f w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.| po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r .f  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabe lary czn e cyfrow e 50%, zamiejscowe 30%  droższe.

»Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


